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O melioracji
— sprawie

spowszednianej

Zmeliorowanie 3561 ha łąk
i pastwisk, uregulowanie
stosunków wodnych na

754 ha gruntów ornych, regu­
lacja 36 km rzek i potoków,
budowa 20 km walów ochron­
nych, przeprowadzenie konser­
wacji urządzeń melioracyjnych
na obszarze blisko 90 tys. ha

ląk, pastwisk i gruntów or­
nych. Taki by! bilans r. 1954 w

zakresie robót wodno-meliora­
cyjnych w naszym wojewódz­
twie.

Plan na rok bieżący przewi­
duje meliorację 1632 ha grun­
tów ornych oraz 4561 ha łąk,
pastwisk, zagospodarowanie
4750 ha użytków zielonych —

żeby wymienić zadania, któ­
rych realizacja wymaga naj­
większego nakładu sił. Tym
zwiększonym, porywającym
zadaniom nie odpowiada do­
tychczas wzmożony wysiłek i

aktywność mas chłopskich.
Dlaczego? Dlatego, że komi­

tety i organizacje partyjne, wy­
raźnie nie dostrzegają związku
między wytycznymi II i III

Plenum, nie dostrzegają kie­
runku, w jakim należy rozwi­
jać inicjatywę oddolną pracu­
jącej wsi.

Skutki? Poważnie ostygł za­
pał mało i średniorolnych chło­
pów do czynu społecznego. Pra­
ce melioracyjne zostały wpra­
wdzie wznowione, ale w wielu

wypadkach udział w nich za­
interesowanych chłopów zape­
wnia się w sposób administra­
cyjny; pracując przy meliora­
cji chłop odrabia obowiązek
szarwarku.

Taki administracyjny sto­
sunek do 3prawy cechuje prze­
de wszystkim towarzyzy z Ol­
kuskiego i Dąbrowskiego —

powiatów, na terenie których
znajdują się poważne obiekty
melioracyjne. W roku bieżą­
cym w powiatach tych nie za­
notowano ani jednej dniówki

przepracowanej w czynie spo­
łecznym. W innych — czyn
społeczny wyraża się napraw­
dę znikomą ilością dniówek.

A przecież imponujące zada­
nia w dziedzinie właściwego
wykorzystania każdego kawał­
ka ziemi i rozwoju bazy paszo­
wej są w stanie zapalić do czy­
nu masy mało i średniorolnych
chłopów. Świadczą o tym
przykłady z roku ubiegłego,
świadczy przykład powiatu
brzeskiego, w którym chłopi w

maju i czerwcu przepracowali
blisko 12 tysięcy dniówek przy
melioracji. Przy tym w rozwi­
janiu aktywności pracującego
chłopstwa dużą pomoc mogą
odegrać takie argumenty jak
np. te, że łąki w rejonie Czar­
nego Dunajca po melioracji
dają 100 q siana z ha, a chło­
pi z Woli Batorskiej dzięki me­
lioracji podnieśli wydajność
swych do niedawna jałowych
łąk—do80qz1ha.Przykła­
dy takie można zresztą mno­
żyć.

Wielkie są również zamie­
rzenia w dziedzinie konserwa-

wacji urządzeń melioracyj­
nych (44.400 ha gruntów or­
nych, 39.900 ha łąk i pastwisk).
Ale i tutaj jest nienajlepiej.
Obok przykładów Gwożdźca,
Szczepanowie, Stróż w Brzes­
kiem, Wołowic w Krakow-
skiem oraz wielu innych wsi,
wzorowo dbających o konser­
wację urządzeń mamy i takie
„kwiatki" jak w pow. Dąbro­
wa Tarnowska, gdzie 21 gro­
mad dotąd nie dało ani jednej
dniówki na podobny cel!

Jak bardzo niedoceniana, po­
mijana jest sprawa melioracji
świadczy najjaskrawiej fakt,
że niewiele zajmuje ona miej­
sca w zobowiązaniach dla ucz­
czenia Lipcowego Święta. Do

przeprowadzenia melioracji w

czynie społecznym zobowiąza­
li się chłopi zaledwie 91 wio­
sek.

Macosze traktowanie melio­
racji będzie mieć miejsce do­
póty. dopóki wokół melioracji
nie rozwinie się wytężona ro­
bota polityczna, agitacyjna, do­
póki sprawą tą nie zainteresu­
ją się organizacje partyjne i

dopóki nie pokierują nią rady
narodowe.

Drobnymi tylko kroczkami
postępować będzie naprzód
realizacja planów melioracyj­
nych w naszym województwie,
jeśli do ich wykonania nie do­
łożą naprawdę masowo dłoni
mało i średniorolni chłopi. Po­
rwać ich do czynu — to zada­
nie organizacji partyjnych. Po­
rwać przy pomocy organizacji
masowych, spośród których nie
pośrednią rolę może i powinien
odegrać ZMP — jak wskazu­
je na to przykład młodzieży
powiatu brzeskiego, gdzie 10-
osobowe brygady młodzieżowe

pracując przy melioracjach
współzawodniczą o udział w

warszawskim Festiwalu —

oto zadanie komitetów po­
wiatowych i rad narodowych
we wszystkich powiatach. Za­
danie, od wy­
konania któ­
rego zależy
wzrost bazy
paszowej, roz­
wój naszego
rolnictwa.

Wspólny komunika!

rządów Chin Ludowych
i Wietnamskiej

Republiki Demokratycznej
Dnia 8 bm. ogłoszono tu następujący wspólny komunikat

rządów Chińskiej Republiki Ludowej i Wietnamskiej Repu-
kliki Demokratycznej.
W okresie od 27 czerwca do

7 lipca br. w Chińskiej Repu­
blice Ludowej przebywała de­
legacja rządowa Wietnamskiej
Republiki Demokratycznej pod
przewodnictwem prezydenta
WRD —■Ho Shi Mina. Prze­
prowadziła ona w tym czasie
rokowania z delegacją rządo­
wą Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Rokowania oparte były
na zasadach ustalonych w

rozmowach między przewod­
niczącym Chińskiej Republiki
Ludowej Mao Tse-tungiem i
prezydentem Wietnamskiej
Republiki Demokratycznej —

Ho Shi Minem.

Obie strony stwierdzają z

zadowoleniem, że przegrupo­
wanie sił zbrojnych przewi­
dziane w porozumieniu ge­
newskim zostało zakończone i
że działające w trzech pań­
stwach indochińskich Między­
narodowe Komisje Nadzoru i
Kontroli, w skład których
wchodzą przedstawiciele In­
dii, Polski i Kanady i którym
przewodniczą przedstawiciele
Indii, edegrały ważną rolę w

nadzorze i kontroli realizacji
postanowień porozumienia ge­
newskiego. Obie strony wyra­
żają nadzieję, że międzynaro­
dowe Komisje Nadzoru i Kon.
troli będą nadal odgrywać a-

ktywną rolę w zabezpieczeniu
pełnego wykonania porozu­
mienia genewskiego.

Zgodnie z porozumieniem
osiągniętym w Genewie w

sprawie pokojowego zjedno­
czenia Wietnamu w drodze

powszechnych wyborów, po­
winny być przeprowadzone
konsultacje w sprawie tych

Ikż za 2 tygodnie młodzież warszawska
otrzyma część młodzieżową

Pałacu Kultury i Nauki im. Stalina

Już za dwa tygodnie młodzież warszawska przejmie
w posiadanie część młodzieżową Pałacu Kultury i Nauki
im. Stalina — największą 1 najpiękniejszą placówkę tego
rodzaju w Polsce.

Z różnorodnych, wspaniale
wyposażonych pracowni, sal

sportowych, świetlic i czytelni
będzie mogło korzystać miesię­
cznie ponad 40 tys. chłopców
i dziewcząt.

Premier Nehru

po wizycie we Włoszech
udał się do Londynu

W dniu 7 lipca premier rzą­
du włoskiego Antonio Segni
przyjął premiera Republiki
Indii, Jawaharlal Nehru.

Ogłoszony po spotkaniu ko­
munikat oficjalny stwierdza,
że premierzy Segni i Nehru
dokonali wymiany poglądów
na temat najważniejszych za­
gadnień międzynarodowych i
omówili stosunki łączące oba
kraje.

Następnie premier Nehru
złożył wizytę ministrowi spraw
zagranicznych Martino. Jak
donosi agencja ANSA, obaj
mężowie stanu omówili „sze­
roki krąg zagadnień", m. in.
problemy związane z mającą
się wkrótce odbyć w Genewie
konferencją szefów rządów
czterech wielkich mocarstw.

W dniu 8 bm. premier J.
Nehru był podejmowany śnia­
daniem przez prezydenta Re­
publiki Włoskiej Gronchi'ego,
a następnie udał się samolo­
tem do Londynu, gdzie będzie
gościem premiera rządu bry­
tyjskiego A. Edena.

Pierwsza polska

pogłębiarka
rzeczna

WARSZAWA
Zatwierdzony został projekt

pierwszej polskiej pogłębiarki
rzecznej. Całkowite jej plany
techniczne opracował zespół
inżynierów i pracowników
naukowych Politechniki Gdań­
skiej pod kierunkiem wybit­
nego specjalisty prof. Rylkego.
Zespół ten przystąpił obecnie
do opracowywania pierwszych
rysunków technicznych, które
w miarę wykonywania będą
przesyłane producentów; tych
pogłębiarek — stoczniom rze­
cznym w Płocku.

Pogłębiarki znajdą szerokie
zastosowanie w różnorodnych
pracach rzecznych: przy ro­
botach portowych, pogłębianiu
szlaków wodnych itp. Pierw­
sza nasza pogłębiarka posia­
dać będzie wydajność ok. 250
m sześć, ziemi na godzinę.

Z kroniki

dyplomatycznej

Rada Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej miano­
wała Adama Willmanna am­
basadorem nadzwyczajnym i

pełnomocnym PRL w Węgier­
skiej Republice Ludowej.

wyborów między kompetent­
nymi władzami obu części
Wietnamu w okresie po 20 li­
pca 1955 r., tak by wolne wy­
bory powszechne pod nadzo­
rem międzynarodowej komi­
sji, w której skład wejdą
przedstawiciele Indii, Polski i

Kanady — mogły odbyć się w

llpcu 1956 r. Rząd Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej
jest zdecydowany w dalszym
ciągu w pełni realizować po­
stanowienia porozumienia ge­
newskiego i wyraził już goto­
wość przeprowadzenia konsul­
tacji z kompetentnymi wła­
dzami Wietnamu południowe­
go w sprawie wyborów po­
wszechnych. Obie strony w

pełni popierają apel przewod­
niczącego Rady Ministrów
Związku Radzieckiego i pre­
miera Indii, zawarty w ich
wspólnej deklaracji z dnia 22
czerwca 1955 r., wzywający
wszystkie rządy zainteresowa­
ne w realizacji porozumienia
genewskiego do uczynienia
wszystkiego, co leży w ich mo­
cy, w celu wypełnienia zobo­
wiązań — tak by można było
w pełni zrealizo-wać porozu­
mienie genewskie.

Historyczna konferencja kra­
jów Azji i Afryki dała przy­
kład harmonijnej współpracy
krajów o różnych systemach
społecznych. Obie strony z za­
dowoleniem stwierdzają, że

wpływ konferencji krajów A-
zji i Afryki wzrasta z każdym
dniem.

Gorąco popierają one o-

świadczenia złożone ostatnio

(Ciąg dalszy na słr. 2)

Pałac młodzieży intensywnie
przygotowuje się do otwarcia.
Każdy dzień zmienia jego wy­
gląd, W setkach sal i pracow­
ni ustawiane są meble, insta­
luje się różnorodne maszyny i
urządzenia.

Codziennie do MDK przy u-

licy Konopnickiej, gdzie przyj­
mowane są zapisy tych, którzy
pragną być współgospodarza­
mi młodzieżowej części Pałacu

Kultury i Nauki, zgłasza się
ok. 200 uczniów i uczennic ze

szkół warszawskich. W ciągu
zaledwie kilkunastu dni zgło­
siło się już ponad 2,5 tys.
chłopców i dziewcząt. Najwię­
kszym powodzeniem wśród

młodzieży cieszą się działy
kultury fizycznej oraz tech­
niki.

Rzqd francuski

zakasał

manifestacji
14 BiMSca

PARYŻ
Na wniosek ministra spraw

wewnętrznych Bourges - Mau-

noury francuska Rada Mini­
strów postanowiła zakazać od­
bycia w Paryżu tradycyjnej
manifestacji ludowej w dniu
14 lipca. Decyzja ta została po­
dana do wiadomości publicznej
bez żadnych komentarzy.
Świadczy to, iż rząd francuski
nie znalazł najmniejszego pre­
tekstu do usprawiedliwienia
swego stanowiska. Jak wiado­
mo, w roku ubiegłym rząd
Mendes France'a wydał analo­
giczny zakaz.

Postanowienie rządu francu­
skiego wywołało potężną falę
protestów.

Z. pobytu B*zysSu Płłl w Berlinś®

W dniu 6 lipca 1955 r. delegacja Rządu PRL z I Sekretarzem KC PZPR Bolesławem Blcrutrm na cze’r złoiła

wieniec na cmentarzu we Friedrichsl6lda w Berlinie u stóp obelisku wznle sciiego ku czci niemieckich zasluion ich

bojowników o socjalizm. Fot. - »F

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Krakowsko

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VII. Kraków, sobota 9, niedziela 10 lipca 1955 r. Nr 162 (2122)
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na cześć przyjaźni polsko-niemieckiej
W godzinach popołudniowych 8 bm. w Hali Parkowej

w Stalinogrodzie odbyła się wielka manifestacja mie­
szkańców zagłębia węglowego z okazji pobytu na Ślą­
sku premiera NRD Otto Grotewohla i delegacji rządo­
wej NRD.

Premier Otto GROTEWOHL
oraz członkowie delegacji rzą­
dowej NRD udali się do Hali
Parkowej odkrytymi samo­
chodami. Zgromadzone wzdłuż
ulic Stalinogrodu wielotysięcz­
ne tłumy entuzjastycznie wi­
tały premiera Grotewohla, ja-
dącego w towarzystwie wice­
prezesa Rady Ministrów Pio­
tra JAROSZEWICZA oraz

członków c.legacji NRD.
W chwili, gdy kolumna sa­

mochodów zbliża się do Hali
Parkowej, w niebo wzbijają
się setki białych gołębi.

Udekorowaną halę zapełnia
ponad 4-tysięczna rzesza.

Na salę wchodzi premier
NRD Otto Grotewohl. Zebrani

powstają z miejsc. Padają o-

krzyki na cześć przyjaźni pol­
sko-niemieckiej, na cześć Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i jej rządu. .

W prezydium zebrania* za­
siadają: pre ńier Otto GROTE­
WOHL, członkowie delegacji
rządu NRD, wiceprezes Rady
Ministrów Piotr JAROSZE­
WICZ, kierownik MSZ wice­
minister Marian NASZKOW-
SKI, przedstawiciele miejsco­
wych organizacji politycznych
i społecznych oraz komitetów
Frontu Narodowego.

Przemawia I sekretarz KW
PZPR w Stailinogrodzie. Józef
Olszewski. Podkreśla on, że
lud Śląska szczególnie uroczy­
ście obchodzi 5 rocznicę pod­
pisania układu zgorzeleckiego,
gdyż właśnie te ziemie szcze­
gólnie dotkliwie odczuły zabor­
czość niemieckiego kapitaliz­
mu i faszyzmu.

Zwracając się do członków
delegacji rządowej NRD, Józef

Premier Otto Grotewohl

zwiedził były obóz w Oświęcimiu
Kontynuując swą podróż po Polsce, delegacja rządo­

wa NRD z premierem Otto Grotewohlem na czele
w towarzystwie kierownika MSZ wiceministra M. Nasz-

kowskiego oraz dyrektora protokołu dyplomatycznego
MSZ E- Bartola opuściła 8 bm. w godzinach porannych
Kraków, udając się do Oświęcimia.

Delegacja NRD zwiedziła teren byłego hitlerowskie­
go obozu koncentracyjnego oraz Muzeum Martyrologii
Więźnia.
Na zwiedzających głębokie

wrażenie wywarły ślady faszy­
stowskich zbrodni: znajdujące
się w muzeum rzeczy osobiste

pomordowanych więźniów, ory­
ginalne dokumenty oświęcim­
skiego archiwum SS, ponure
barak; więzienne kobiecego o-

bozu w Brzezince.

Członkowie delegacji rządo­
wej NRD złożyli hołd pamięci
czterech milionów ofiar oświę­
cimskiego obozu śmierci. Pre­
mier Otto Grotewohl w towa­
rzystwie wicepremiera i mini­
stra spraw zagranicznych dr
Lothara Bolza i ambasadora
NRD w Polsce Stefana Hey-

Olszewski, w imieniu rzesz

mieszkańców Śląska zapewnia,
że myśli 1 wysiłki ludu tej zie­
mi zwrócone są ku utrwaleniu
sprawy pokoju i dalszemu za­
cieśnianiu przyjaźni między
narodem polskim i niemiec­
kim.

Wśród długo niemilknących
owacji na mównicę wchodzi
premier Otto Grotewohl. Po­
zdrawiając robotniczy Śląsk,
premier stwierdza, że granica
pokoju na Odrze i Nysie uzna­
na przez postępowe siły ca­
łych Niemiec, nie dzieli na­
szych narodów, lecz łączy je.
„Ustalenie granicy na Odrze i
Nysie — mówi premier — o-

twarło nową kartę w dziejach
naszych narodów — kartę, na

której widnieją wielkie słowa:
„Pokój i przyjaźń".

W dalszym ciągu przemó­
wienia premier Otto Grote­
wohl wskazuje, iż odwetowcy
i militaryści z Niemiec zacho­
dnich z nienawiścią patrzą na

przyjaźń i współpracę Polski
i NRD. Obcięliby oni raz je­
szcze cofnąć koło historii —

jednak daremne są te ich ro­
jenia.

Długo nie milknie owacja
po przemówieniu premiera
NRD. Znów padają okrzyki
na cześć pokoju i przyjaźni
polsko-niemieckiej, na cześć
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności i Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej.

Górnicy w galowych stro­
jach przekazują premierowi
Grotewohlowi i członkom de­
legacji rządowej NRD minia­
turowe upominki — górnicze
kilofy i lampy. Premierowi

manna — b. więźnia obozu o-

śwjęcimskiego, złożył wieniec
u stóp pomnika ■sarkofagu,
wznoszącego się na placu mię­
dzy ruinami krematoriów. Na
szarfie wieńca widnieje napis:
„Ofiarom i niezapomnianym
bojownikom przeciwko barba­
rzyństwom niemieckiego fa­
szyzmu — premier Niemieckiej
Republiki Demokratycznej".

*

W godzinach przedpołud­
niowych w dniu 8 bm. pre­
mier NRD Otto GROTEWOHL
wraz z towarzyszącymi mu o-

sobami przybył do Stalinogro­
du.

NRD przekazują również po­
darunek hutnicy śląscy, jest to
odlana z brązu statua hutnika
przy pracy.

Wiec dobiega końca. Wszy­
scy powstają z miejsc i śpie­
wają „Międzynarodówkę".*

W późnych godzinach popo­
łudniowych premier NRD Otto
Grotewohl wraz z towarzyszą­
cymi mu osobami przybył do
Opola.

W Opolu, z okazji przyjazdu
premiera NRD Otto Grote­
wohla oraz towarzyszących mu

osób, odbył się wielki wiec.*

W godzinach wieczornych
premier Otto Grotewohl i to­
warzyszące mu osoby opuści­
li Opole, udając się samolo­
tem do Poznania.

Z pobytu delegacji
rzędu PRL

w niemieckiej Republice
Demokratycznej

BERLIN

W piątek rano I sekretarz
KC PZPR Bolesław BIERUT,
przewodniczący delegacji rzą­
du PRL oraz członkowie de­
legacji udali się w dalszą po­
dróż po Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej. Towarzy­
szył im zastępca członka Biu­
ra Politycznego i sekretarz
KC SED Erich Mueckenber-

ger. W podróży wzięli także
udział ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny PRL Stani­
sław Albrecht i szef protoko­
łu Ferdinand Thun.

W powiecie Freital okręgu
drezdeńskiego goście polscy
zwiedzili wielki ośrodek ma-

szynowo-traktorowy Banne-

witz. Szczegółowych wyja­
śnień udzielał dyrektor ośrod­
ka Paul Sorkalla.

naszych czytelników!
W związku z tym, że w najbliższych numerach na­

szego pisma ukażą się końcowe odcinki powieści
Władysława Machejka zawiadamiamy naszych czy­
telników, że będziemy drukowali w „Gazecie Kra­
kowskiej

“

w 4 odcinkach opowiadanie Jana Kurczą-
ba pt. „JAK KRYŁASKA ZE ŚWIATEM WOJOWA­
ŁA...".

Autor opowiadania kreśli krótką historię walki
z zabobonem i ciemnotą wsi podhalańskiej — Pysz-
nianki. Opowiadanie zawiera szereg ciekawych mo­
mentów społecznych i obyczajowych.

Po wydrukowaniu opowiadania Kurczaba znaj-
dziecie w „Gazecie Krakowskiej" niezwykle inte­
resujący

SENSACYJNY PAMIĘTNIK STUDENTKI

AKADEMII SZTUK PLASTYCZNYCH!

Delegacja rządu PRL z I Sekretarzom KC Polskiej Zjednoczone) Partii Robotniczej Bolesławem Bierutem na

czele złożyła wizytę urzędującemu Premierowi NRD, ! Sekretarzowi KC Niemieckiej Socjalistycznej Partu Jedności

Walterowi Ulbrichtowi.

Na zdjęciu: Pierwszy Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut ofiarował wyroby polskiej sztuki ludowej urzędujące­
mu premierowi NRD Walterowi Ulbrichtowi. Fot. CAF
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G\[asza spółdzielnia w

!■< Słaboszowie wobec
braku stodoły przystąpiła do
omłotu prosto z pola. POM

przyciągnął maszynę, wyszło
17 ludzi, konie, worki itd.

były przygotowane, ale
omlóceniu 1 tury zboża
była zepsuta...

— Chłopi w Swinnej
rąbie zostali zmuszeni
młócenia starodawną „

szyną" — cepami, gdyż przy­
słana z GOM w Mucharzu
mlocarnia po kilku dniach
odmówiła posłuszeństwa...

— Snopowiązalka z POM
w Kroczymiechu w ciągu 3
dni skosiła w gospodarstwie
zespołowym w Myślachowi-
cach zaledwie 3,5 ha; nie
skontrolowano przedtem, w

jakim stanie jest ta maszy­
na...

A. co to takiego? Przecież

żyto jeszcze zielone, towa­
rzysze korespondenci! Prze­
glądamy raz jeszcze te listy
i... cóż za roztargnienie —

nie z waszej, ale z naszej
strony... To są koresponden-

po
już
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I| padkowo znalazły się na na-
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j; je zatem do archiwum i czy-
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tamy dzisiejszą pocztę.
Koresp. J. NAGLIK pi­

sze:

„GOM w NOWEJ WSI

(pow. oświęcimski), jak do­
tąd się zapowiada, nie bę­
dzie mógł obsłużyć chłopów
w przydzielonych sobie 6
wsiach. Maszyny żniwne to

pół-trupy, remont nie po­
suwa się naprzód, gdyż
POM w Jawiszowicach nie
dostarcza części zamien­
nych..."

Korespondent A. STROH.
SCHNEIDER:

„Przywieziona do GOM

w ZAKLICZYNIE (pow.
brzeski) z TOR w Krośnie

„zremontowana" snopowią-
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Przed 22 lipca w zakładach pracy województwa

Aby nadrobić zaległości
yX7 ubiegłym miesiącu w ko-
’’

palni „Bierut" źle było z

rytmicznością wykonywania
planów. Nasz korespondent
W. ZIELIŃSKI zameldował

nam, że w pierwszej dekadzie
ub. m. kopalnia ta nie wyko­
nała swoich planów. Jedną z

przyczyn, które spowodowały
ich niewykonanie — zdaniem

korespondenta — jest rozluź­
nienie dyscypliny pracy.

Górnicy ze zmian II i III

wychodzą z pracy zbyt wcze­
śnie. Kierownictwo kopalni
zwraca wprawdzie na to uwa­
gę, ale na razie nie powzięło
stanowczych kroków, ograni­
czając się jedynie do kar.

„Niemało kłopotu — pisze
W. Zieliński — sprawia także
zły stan szyn kolejowych.
Wózki często spadają co zabie­

koresp.
jest w

wado-
WIEL-

brzeski),

załka okazała się niezdatna
do użytku i dopiero załoga
GOM próbuje ją napra­
wić..."

Lektura mało pocieszają­
ca — czyżby groziły takie
same „wąskie gardła" w te­
gorocznej akcji żniwno-o-

młotowej, jakie przypomi­
namy sobie z tamtego roku?
Tak źle nie jest. W tej sa­
mej Nowej Wsi i Zakliczy­
nie przejawia się duża tres­
ka, duże zainteresowanie ze

strony prezydiów GRN,
które zawczasu podjęły sta­
rania o umocnienie słabych
ogniw w konstrukcji przy­
gotowań do żniw i omłotów.
Podobnie — pisze
St. WIĘCKIEWICZ
ŁĘKAWICY (pow.
wieki), podobnie w

KIEJ WSI (pow.
gdzie
„odbyła się sesja GRN, na

której radni żywo dysku­
towali na

'

temat zbliża­
jącej się kampanii, wyciąga­
jąc wnioski z zeszłorocznych
niedociągnięć, które były
zawinione nie przez sam tyl­
ko POM i GOM, ale i przez
gospodarzy, nieumiejętnie
posługujących się maszyna­
mi, nie -przestrzegających
kolejności itd. Radni posta­
nowili utworzyć komisję,
która skontroluje stan przy­
gotowań..."
— czytamy w liście koresp.
F. JAWIENIA.

W całym województwie
podstawowe organizacje
partyjne w gromadach i ra­
dy narodowe .wzięły już
przygotowania żniwne na

warsztat. Jak dalece są one

zaawansowane — okażą
sprawozdania z przeprowa­
dzonej w dniu 8 bm. pierw­
szej kontroli, których treś­
cią zajmiemy się w jednym 2

z następnych numerów <»

„Gazety".

i

ra dużo czasu i powodują
przerwy w pracy“.

Aby usunąć te zaniedbania
i nadrobić zaległości załoga
kopalni „Bierut" podjęła wie­
le zobowiązań z okazji zbliża­
jącego się Święta Odrodzenia.

Górnicy naszej kopalni —■
melduje korespondent J. LI-
ZOŃCZYK — postanowili wy­
dobyć do końca lipca 7.453
ton węgla dodatkowo, a zało­
ga pozaprzodkowa postanowi­
ła zabezpieczyć wykonanie
tych zobowiązań przez dostar­
czenie odpowiedniej ilości
wózków i materiałów budow­
lanych.

Zobowiązania lipcowe pod­
jęli także pracownicy pracu­
jący na powierzchni — pisze
korespondent W. FRANC-
BLAU.

Między innymi brygada
pracująca przy pile tarczowej
postanowiła podnieść wydaj­
ność pracy i uzyskać 130 proc,
normy. Brygada M. LISZKI

zmniejszy poważnie ilość stłu­
czonej cegły przy wyładunku.
Podobne zobowiązania podję­
ły inne brygady.

O podjęciu zobowiązań
przez załogę szybu „Zbyszek"
melduje również korespon­
dent Cz. SIEJKA:

Zobowiązania górników
szybu „Zbyszek" idą przede
wszystkim w kierunku prze­
kroczenia swoich norm. Ta­
kie właśnie zobowiązania pod­
jęli tacy górnicy jak: Wł. MA­
TYS, J. KŁECZEK, St. ZIO­
MEK, St. KURDZIEL i wielu

innych. rm
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Zaufanie w stosunkach

Dzienniki amerykańskie
o rozszerzeniu kontaktów

między Stanami
Zjednoczonymi a ZSRR

Burżuazyjny dziennik

„CHRISTIAN SCIENCE
' MONITOR"

omawia w artykule wstęp­
nym wymianę delegacji mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a

Związkiem Radzieckim i przy­
pomina, że minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo-
łotow stwierdził przed wyja­
zdem z Nowego Jorku w dniu
29 czerwca br., iż zarówno w

Związku Radzieckim, jak i w

Stanach Zjednoczonych jest
wiele ludzi pragnących, aby
oba narody żyły w przyjaźni
i zgodzie. W związku z tym
dziennik pisze, że

„przytłaczająca większość Ameryka­
nów pragnie trwałego pokoju mię­
dzy USA a ZSRR".

Dziennik przypomina, że do
■Stanów Zjednoczonych ma

przybyć delegacja rolników ra­
dzieckich, że przygotowywane
są wizyty przedstawicieli ame­
rykańskich kół religijnych w

ZSRR, że w Związku Radziec­
kim znajduje się obecnie gru­
pa kwakrów amerykańskich, o-

raz wyraża nadzieję ,że
„wymiana delegacji między
krajami będzie w przyszłości
szcze bardziej ożywiona".

Ukazujący się w San Fran­
cisco dziennik

„CHRONICLE"
wita z zadowoleniem wymia­
nę wizyt drużyn sportowych
ZSRR i Stanów Zjednoczonych
oraz przypomina, że obywatele
ZSRR urządzili serdeczną owa­
cję kierownikowi grupy szachi­
stów amerykańskich, który o-

świadczył:
„Chciatbym, aby w ciągu najbliż­

szych dziesięciu tysięcy lat Amery­
kanie I Rosjanie walczyli przeciwko
sobie tylko na szachownicy".

obu

Jesz-

międzynarodowych
jest podstawą

pokojowej współpracy
IWspólna iekiaracja

prezydenta Tito i premiera Nehru

BELGRAD

Agencja Tanjug ogłosiła tekst podpisanej 6 bm.
wspólnej deklaracji jugostowiańskw-hinduskiej. Dekla­
racja stwierdza, że rozmowy między prezydentem Fito
a premierem Nehru pozwoliły na szeroką wymianę po­
glądów zarówno w sprawie ogólnego rozwoju sytuacji
międzynarodowej, jak i stosunków między obu krajami.
Rozmowy te wykazały zgodność poglądów we wszyst­
kich rozpatrywanych problemach.
Prezydent Tito i premier

Nehru stwierdzili, że ogólna
sytuacja światowa uległa po­
prawie, mimo istnienia ten­
dencji, która hamuje ten roz­
wój oraz że przybiera na sile
dążenie do rozwiązywania pro­
blemów międzynarodowych w

drodze rokowań i porozumień
międzynarodowych, co przy­
niosło już widoczne sukcesy.
Dążenia te znalazły wyraz na

konferencji krajów Azji i A-

fryki w Bandungu, w podpi­
saniu traktatu państwowego z

Austrią, w rozszerzeniu płasz­
czyzny porozumienia w spra­
wach dotyczących rozbrojenia,
jak również w czasie rozmów
jugosłowiańsko-radzieckich w

Belgradzie i hindusko-radziec-
kich w Moskwie, oraz na jubi­
leuszowej sesji ONZ w San
Francisco.

Deklaracja wyraża nadzieję,
że ten sam duch przeważać bę­
dzie również na konferencji
szefów rządów czterech wiel­
kich mocarstw w Genewie i
że konferencja ta stanowić bę­
dzie dalszy czynnik poprawy
sytuacji międzynarodowej.

Stworzenie atmosfery więk­
szego zaufania i współpracy
w stosunkach międzynarodo­
wych — czytamy dalej w de­
klaracji — - zwiększy szanse

konstruktywnego rozwiązania
doniosłych problemów między­
narodowych, jak również spra­
wy bezpieczeństwa na świecie.

Najważniejszym z tych prob­
lemów — stwierdza deklaracja
— jest kwestia rozbrojenia i
zakazu stosowania broni ato-

(Korespondencja własna z Drezna)
matycznych, gospodarczych

! i kulturalnych z Niemiecką
Republiką. •. Federalną i ze

swej.strony gotów jest przy
czynić się do normalizacji
tych stosunków".

Spontaniczną owacją przy-
. jęto życzenia, jakie w imię,
niu całego narodu polskiego
złożył społeczeństwu Drezna
towarzysz Bierut, życzenia
dalszych sukcesów w odbu­
dowie kraju i w odbudowie

Drezna, które „dzięki Wa­
szej pracy stanie się znowu

takim, jakim było w ciągu
stuleci ■— wielkim siedli,
skiem kultury, promieniują­
cym na cały świat".

*

Dreźnie towarzysz Bie-
■rut wraz z innymi człon­

kami polskiej delegacji Ste­
fanem Jędrychowskim — z

wicepremierem min. Ada­
mem Rapackim, wicemar­
szałkiem Sejmu Stanisła­
wem Kulczyńskim, gen. dy­
wizji Janem Rotkiewiczem
— zwiedzili drezdeński Alt-
markt (Stary Rynek). Na.

stąpnie delegacja zwiedziła,
słynny, budowany na prze­
łomie XVII i XVIII wieku
drezdeński Zwinger, do któ­
rego już niedługo wróci ze

Związku Radzieckiego wspa­
niała galeria obrazów; tu

była siedziba polskiego kró­
la Augusta Mocnego. Na
bramie „Pod koroną" od­
krywamy polskiego orla.

Wspomnieć jeszcze należy
serdeczne uściski, jakie pod­
czas wiecu na Theat.erplatz
wymienili towarzysz Bierut
i I sekretarz drezdeńskiej
organizacji SED, Hans Ries-

sner, o podarunkach robot­
ników zakładów drezdeń­
skich, o ślubowaniu wierno­
ści w przyjaźni obu narodów
złożonym przez 100 tysięcy
drezdeńczyków, o okrzykach
„Freundschaft" oraz o sta­
rej rewolucyjnej pieśni nie­
mieckiej odśpieicanej na za­
kończenie wiecu. Piszę o

tym dlatego, by zilustrować
elewa towarzysza Bieruta:

„Uczucia przyjaźni tak

żywo zamanifestowane w

ciągu pobytu delegacji
polskiej w NRD, a zwła­
szcza w sławnym histo­
rycznym Dreźnie, podob­
nie jak i uczucia zama­
nifestowane przez spo­
łeczeństwo polskie w

związku z pobytem dele­
gacji niemieckiej pod
przewodnictwem premie­
ra Otto Grotewohla w

naszym kraju, są dobry
mi -i wiernymi wskaza­
niami stosunków, jak'e
łączą obecnie Polską
Rzeczpospolitę Ludową
z Niemiecką Republiką
Demokratyczną".

EDWARD DYLAWERSKI

7/3/1 ^s" mieszhańców Dre.
zna. witało delegację

polską z towarzyszem. Bie­
rutem podczas wielkiej ma­
nifestacji. Cały Theater-
pla.tz, jeden z najpiękniej­
szych zabytków barokowego
budownictwa w Europie,
wypełniony był ludźmi, gło­
wa przy głotcie. Czerwone
sztandary partyjne, czarno-

czerwona -żółte sztandary
państwowe mieszają się ze

sztandarami niebieskimi,
sztandarami FDJ, ze sztan­
darami związków zawodo­
wych. Na, podium dwa por­
trety —- prezydenta Wilhel­
ma Piecka i towarzysza Bo­
lesława Bieruta i napis:
„Wyżej sztandary socjali­
stycznego internacjonaliz­
mu! Granica na Odrze i Ny­
sie jest silnym węzłem przy­
jaźni między narodem pol­
skim i niemieckim".

Wiec otwiera przewodni­
czący Rady Okręgowej Dre­
zna — Rudi Jahn. Po nim

przemawia minister spraw
wewnętrznych NRD — Carl
Maron. Słowa o przyjaźni
między obu narodami, o roz­
woju nowych stosunków

przerywane są burzliwymi
oklaskami.

Trudno oddać cały na­
strój manifestacji. Jedno
można stwierdzić, że była
to manifestacja gorącej
sympatii do narodu polskie­
go i jego przedstawicieli.

Ludność stolicy Sakso­
nii przeżyła morze cierpień.
Widok miasta pięknie poło­
żonego nad Łabą przypomi­
na dobrze widok wielu pol­
skich miast. Drezno zostało
zniszczone w ostatnim okre­
sie wojny w wyniku barba­
rzyńskiego „dywanowego"
bombardowania Anglosasów.
Jeszcze dziś często wśród

Starych i nowobudujących
się domów przeświecają
dziury ruin. Do tych, któ­
rzy byli świadkami znisz­
czeń, mówił towarzysz Bie­
rut o polityce z „pozycji si.

ły“, którą w Europie zasto­
sował 16 lat temu rząd hit-

która
i całej

zniszczenia, a xa~

się, sromotnym
bankructwem. Taki sam los
ezeka tych, którzy usiłują
tę politykę obecnie kontynu­
ować.

Dążymy do stworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie, systemu,
w którym uczestniczyć będą
wszystkie narody europej­
skie, bez względu na ich

ustrój społeczny. „Dlatego
też — mówił towarzysz Bie­
rut — naród polski udziela
również pełnego poparcia
radzieckiej propozycji na­
wiązania stosunków dyplo-

mowej przy skutecznej kon­
troli międzynarodowej. Szero­
ka współpraca międzynarodo­
wa w dziedzinie stosowania e-

nergii atomowej dla celów po­
kojowych może przynieść po­
ważne sukcesy, dlatego też

zapowiedziana konferencja w

sprawie pokojowego stosowa­
nia energii atomowej, która
ma się odbyć w Genewie, jest
szczególnie doniosła.

Problem rozwoju krajów
słabo rozwiniętych pod wzglę­
dem gospodarczym ma ogrom­
ne znaczenie zarówno z punk­
tu widzenia interesów tych
krajów, jak i interesów gos­
podarki światowej . i pokoju.
Wymaga on podjęcia prakty­
cznych i skutecznych kroków
poprzez szeroką współpracę
międzynarodową.

Wszelki postęp w rozwiąza­
niu tych i innych problemów
międzynarodowych ułatwi dal­
szą poprawę sytuacji między­
narodowej. Szczególne znacze­
nie w tej dziedzinie ma pro­
blem Niemiec i problem Tai-
wanu, a pokojowe ich rozwią­
zanie stworzyłoby nowe i da­
leko idące możliwości umoc­
nienia pokoju i współpracy
między narodami.

Zmieniającą się sytuacja
międzynarodowa — głosi dalej
deklaracja — wymaga zwięk­
szenia roli Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych w roz­
wiązywaniu problemów mię­
dzynarodowych. W celu umo­
żliwienia Organizacji Narodów
Zjednoczonych odegrania ta­
kiej roli, konieczne jest, aby
uzyskała ona charakter po­
wszechny przez uznanie słusz­
nych praw Chińskiej Republi­
ki Ludowej do należnego jej
miejsca w ONZ, jak również
przez przyjęcie do niej wszy­
stkich państw, które odpowia­
dają wymogom Karty NZ.

Podkreślając z zadowoleniem

rozwój współpracy politycz­
nej między obu krajami w

myśl zasad zawartych w pier­
wszej deklaracji jugosłowiań-
sko-indyjskiej, prezydent Ti-
to i premier Nehru wyrazili
pragnienie, aby w duchu przy­
jaźni łączącej oba kraje
dokonywana była od czasu do
czasu wymiana poglądów na

tematy aktualnej sytuacji mię­
dzynarodowej.

Deklaracja wyraża w końcu
pragnienie, by współpraca go­
spodarcza i kulturalna między
Jugosławią a Indiami uległa
dalszemu zacieśnianiu.

lerowski, polityce,
przyniosła Dreznu
Europie
kończyła

Premier Otto Grotewohl w

czasie pobytu w Krakowie
podziwiał piękno ołtarza

Wita Stwosza.

Wielka Brytania
ratyfikowała

austriacki

traktat państwowy
W czwartek 7 bm. królowa

Anglii Elżbieta podpisała do­
kumenty ratyfikacyjne trakta­
tu państwowego z Austrią. Do­
kumenty te zostaną przesłane
H bm. na przechowanie do
Moskwy zgodnie z artykułem
38 traktatu.

Austriackie i radzieckie do­
kumenty ratyfikacyjne zostały
już złożone w archiwach pań­
stwowych w Moskwie. W Sta­
nach Zjednoczonych procedura
ratyfikacji traktatu została już
zakończona, a we Francji de­
bata parlamentarna w sprawie
ratyfikacji odbędzie się w przy
szłym tygodniu.

$ W końcowej fazie przygotowań
S Strickland przybędzie do Warszawy
© Lekkoałieci Japonii na starcie IIMISM

Wsjpóliriy komunikat rządów

Chin Ludowych
i Wietnamskiej Republiki

Demokratycznej
(Ciąg dalszy ze sir. 1)

przez Związek Radziecki, In­
die i inne pokój miłujące kra­
je. Oświadczenia te służą spra­
wie pokoju. W rezultacie wy­
siłków miłujących pokój kra­
jów uwidoczniły się oznaki
zmniejszenia napięcia między­
narodowego. Groźba nowej
woj-ny nie została jeszcze jed­
nak zlikwidowana, sytuacja
międzynarodowa nie uległa je­
szcze zasadniczej poprawie i
koła rządzące pewnych kra­
jów wciąż jeszcze uprawiają
swoją politykę „z pozycji siły".
Obie strony stwierdzają z za­
dowoleniem, że pięć zasad po­
kojowego współistnienia jest
uznawanych i aprobowanych
przez coraz więcej krajów. O-
bie strony ponawiają zapew-

W polityce międzynarodowej
eornz większego znaczenia

nabiera opinia publiczna
Z obrad plenum Francuskiej Partii Komunistycznej

W dniu 7 lipca na porannym posiedzeniu plenum Ko­
mitetu Centralnego Francuskiej Partii Komunistycznej,
na którym przewodniczył Marcel Cachin, członek Biura
Politycznego laureat Casanova
mat rozwoju walki o pokój.
Podkreślił on, że układ sił ści,

sytuacji międzynarodowej
zmienił się na niekorzyść mili-

tarystów i zaznaczył, że naro­
dy wiążą wielkie nadzieje ze

zbliżająca się konferencją czte­
rech mocarstw w Genewie.

Jeśli obecnie istnieje ten­
dencja w kierunku osłabienia
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych, jeśli tenden­
cja ta zaznacza się coraz sil­
niej — po-wiedział L. Casano-
va — to dlatego, że imperiali-

wygłosił referat na te-

wskutek nacisku narodów
rządy, nie ośmielają się

W polityce

Rada Europejska
zakończyła debatę polityczny

bez żadnych wyników
Obradująca w Strassburgu tzw. Rada Europejska zakoń­

czyła w środę bez żadnych wyników debatę polityczną.
Zgłoszona przez przedstawi­

ciela francuskiego rezolucja
„W sprawie zakończenia zim­
nej wojny" nie została podda­
na pod głosowanie. Na końco­
wym posiedzeniu Rady prócz
brytyjskiego ministra spraw
zagranicznych Macmillana
przemawiał boński minister

Bundestag odrzuca
Atamowski projekt

ordynacji wyborczej
BERLIN

6 bm. toczyła się w Bundes­
tagu debatą w sprawie nowej
ordynacji wyborczej. Zgłoszo­
ny przez partię Adenauera
(CDU) projekt nowej ordyna­
cji spotkał się z ostrą krytyką
przedstawicieli pozostałych
frakcji parlamentarnych.
Zmierza on bowiem do zapew­
nienia partii Adenauera więk­
szości głosów w najbliższych
wyborach do Bundestagu oraz

ograniczenia możliwości wy­
borczych pozostałych ugrupo­
wań politycznych. Prócz CDU
projekty nowej ordynacji wy­
borczej zgłosiły frakcje parla­
mentarne socjaldemokratycz­
nej Partii Niemiec (SPD) i
Wolnej Partii Demokratycznej
(FPD). Wszystkie trzy projek­
ty przekazane zostały do roz­
patrzenia specjalnej komisji
wyłonionej przez Bundestag.

spraw zagranicznych von

Brentano, który oświadczył,
że jego rząd jest przywiązany
do idei ,.zjednoczenia Euro­
py" i utworzenia „instytucji
ponadnarodowych".

Prasa francuska wyraża się
bardzo sceptycznie o dalszych
perspektywach Rady Europej­
skiej. Burżuazyjny „MONDE"
stwierfdza, że dyskusja
bardzo blada, a mówcy
kali poruszania palących
blemów.

Komentując fiasko sesji Ra­
dy Europejskiej, dziennik
„COMBAT" pisze: „Rada Eu­
ropejska pochowana, została w

Strassburgu w kiciatach kra-
somówstwa. Poprzez potoki
wymowy Macmillana i Pinaya
przebijała prawda, że Radę
Europejską czeka albo śmierć,
albo znalezienie się w jakimś
muzeum wśrócl innych niezna­
nych mumii. -Jej zadanie jest
skończone. Będzie ona odtąd
niczym więcej jak zgromadze­
niem pięknoduchów".

była
uni-
pro-

Katastrofa
samolotu odrzutowego

W CK-OlBSEeł
pokazu lotniczego

w Anglii
LONDYN

7 bm. w czasla pokazu brytyjskiej
floty lotniczej w Fsrnbourouflh uległ
kBt&sirufie na oczach kilku tysię:;
przerażonych widzów wojskowy samolot

odrzutowy typu „Hewker Hunter". Pilot

zginął, mimo iż usiłował uratować się
w ostatniej chwili wyskakując ze spa­
dochronem. Pokazy nie zostały prze­
rwane.

ną
rozpętać wojny,
międzynarodowej opinia publi­
czna, nabiera coraz większego
znaczenia. Nawet koła rządzą­
ce Stanów Zjednoczonych mu­
szą liczyć się z opinią publicz­
ną. Świadczy to o znacznym
wzroście sił demokratycznych.

Następnie L. Casanova omó­
wił problem niemiecki j zde­
maskował próby wypaczania
polityki Związku Radzieckie­
go w sprawie Niemiec.

Podkreślił on, że interesy
narodowe Związku Radzieckie­
go i Francji w dziedzinie mię­
dzynarodowej wykaauią wiel­
kie podobieństwo. Dlatego też
współpracą obu krajów powin­
na być utrzymana i zacieśnio­
na.

L. Casanova zdemaskował
tezę propagandy burżuazyjnej,
według której bezpieczeństwo
europejskie może być zapew­
nione w wyniku wzmocnienia
dwóch przeciwstawnych blo­
ków militarnych. Ta koncep­
cja wysuniętą przez Mendes
France‘a — powiedział Casa-
nova — jest sprzeczna z zasa­
dą bezpieczeństwa, ponieważ
wzmaga nieufność, prowadzi
do wyścigu zbrojeń, utrwala
podział Niemiec oraz izoluje
Francję od jej naturalnych so­
juszników na Wschodzie. Pra­
wdziwe bezpieczeństwo może

być oparte jedynie na pięciu
zasadach pokojowego współ­
istnienia, potwierdzonych przez
konferencję krajów Azji, i

Afryki w Bandungu. To co

jest możliwe w Azji, możliwe
jest także w Europie — o-

świadczył Casanova.
Casanova podkreślił, że w

tvch warunkach Francja po­
nosi szczególną odpowiedzial­
ność, gdyż powinna ona ode­
grać specjalną rolę w dziedzi­
nie osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego.

hitlerowskicgo

Przewodniczącym komitetu dla spraw

personalnych armii zachodnio-niemie-

ckiej ma być mianowany b. kierownik

personalny Wehrmachtu

pen. Kuntzen.

(z r'?.sy).

PERSONALNY
|APENP,U£rT[

nienie, że Chińska Republika
Ludowa i Wietnamska Repu­
blika Demokratyczna są goto­
we na bazie pięciu zasad po­
kojowego współistnienia na­
wiązać normalne i serdeczne
stosunki ze wszystkimi kraja­
mi, szczególnie zaś nawiązać
przyjazne stosunki z krajami
sąsiednimi.

Naród chiński i naród wiet­
namski okazywały sobie zaw­
sze głęboką sympatię i popar­
cie w walce o wyzwolenie na­
rodowe. Obecnie naród chiński
pochłonięty jest walką o za­
bezpieczenie swej suwerenno­
ści i integralności terytorial­
nej oraz o wyzwolenie swego
terytorium — Taiwanu. Naród
wietnamski pochłonięty jest
walką o zjednoczenie swego
kraju w drodze konsultacji
między częściami północną i
południową Wietnamu oraz w

drodze przeprowadzenia wol­
nych powszechnych wyborów
w celu zbudowania pokojowe­
go, zjednoczonego, niezawisłe­
go, demokratycznego, kwitną­
cego i silnego nowego Wiet­
namu.

Obie strony uważają, że go­
spodarcza i techniczna współ­
praca między Chińską Repu­
bliką Ludową a Wietnamską
Republiką Demokratyczną bę­
dzie wielce pomocna w poko­
jowym budownictwie obu na­
rodów. Pragnąc dopomóc na­
pędowi wietnamskiemu w za­
leczeniu ran pozostawionych
przez przewlekła wojnę, w od­
budowaniu i rozwijaniu go­
spodarki narodowej, rząd
Chińskiej Republiki Ludowej
postanawia udzielić rządo­
wi Wietnamskiej Republiki
Demokratycznej bezzwrotnej
pożyczki w sumie 800 mi­
lionów juanów chińskich.
Rząd Chińskiej Republiki
Ludowej przeznaczy tę sumę i
na pomoc dla Wietnamu w

odbudowie linii kolejowych,
doków rzecznych, szos i mo­
stów, w odbudowie i budowie
nowych fabryk włókienni­
czych, garbarni, zakładów
przemysłu farmaceutycznego,
urządzeń elektrycznych, fa.-
bryk narzędzi rolniczych, pa­
pierni itp. Obie strony za­
warły również porozumienie
w sprawie wzajemnej współ­
pracy w dziedzinie techniki.
Chiny dopomogą Wietnamowi
w zaplanowaniu j zbudowaniu
fabryk, linii kolejowych, szos,
mostów itd., których odbudo­
wę i budowę Wietnam uzna

za konieczne. Chiny skierują
także swych specjalistów tech­
nicznych do Wietnamu, Wiet­
nam zaś wyśie swych pracow­
ników na praktykę do przed­
siębiorstw w Chinach.

W celu poparcia rozwoju go­
spodarczego obu krajów i pod­
niesienia stopy życiowej ich
narodów obie strony postano­
wiły rozszerzać stopniowo
wymianę handlową na zasa­
dach równości i wzajemnych
korzyści.

Narody
ski łączą
kulturalne,
rozwijania współpracy między
obu narodami i wymiany do­
świadczeń w dziedzinie kultu­
ry, oświaty i ochrony zdro­
wia, obie strony zawarły po­
rozumienie w sprawie wymia­
ny delegacji kulturalnych, stu­
dentów i literatów.

Obie strony są głęboko
przekonane, że ich rokowania,
przeprowadzone w atmosferze
szczerości i harmonii, nie tyl­
ko leżą w interesie umocnie­
nia jedności i przyjaźni obu
narodów oraz w interesie ich
słusznej wałki, lecz służą tak­
że wspólnej sprawie zachowa­
nia pokoju dła dobra wszyst­
kich narodów na świecie.

„2Vowe zmiany w starym Wehrmachcie'1..

chiński i wietnam-
historyczne więzy

W celu dalszego

Zapowiedź konferencji
KnfinlsdK*<few

spraw zagranicznych
mocarstw zachodnich

Jak donosi agencja Reute­
ra rzecznik brytyjskiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych podał do wiadomości, że
15 bm. odbędzie się w Paryżu

jednodniowa konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych
trzech mocarstw zachodnich
Celem tej konferencji jest
skoordynowanie polityki mo­
carstw zachodnich w obliczu
zbliżającej się konferencji
czterech wielkich mocarstw w

Genewie.

przygotowania do II MISM
IN wkroczyły zv końcową fazę.
Przeprowadzenie Igrzysk ze

względu na ich szeroki zakres
wymaga drobiazgowych prac
organizacyjnych i wielkiej ar­
mii organizatorów. Ponad 400
tłumaczy odbywa sportowe
przeszkolenie. Służba porząd­
kowa na widowni stadionu li­
czyć będzie do 1000 osób. Ogó­
łem ponad 3.500 osób pełnić
będzie w czasie Igrzysk różne

funkcje organizacyjne.
U? awody w większości dy-

scyplin odbędą s.ię w War­
szawie, za wyjątkiem elimina­
cji piłki nożnej, eliminacyj­
nych wyścigów drużynowych,
oraz regat wioślarskich i kaja­
kowych. Przygotowanie obiek­
tów sportowych, na których
odbędą się zawody II MISM

przebiega na ogół sprawnie.
Ogółem przygotowuje się 31
obiektów. Największe tempo
robót daje się obecnie zaobser­
wować przy budowie central­
nego stadionu na Pradze, oraz

przy budowie nowej niecki ba­
senowej na pływalni CWKS.
Obok obiektów sportowych or­
ganizatorzy przygotowują rów­
nocześnie kwatery dla prawie
5 tysięcy sportowców.

yNo Biura Organizacyjnego II
MISM coraz liczniej napły­

wają imienne zgłoszenia spor­
towców z zagranicy.

Ostatnio nadeszła depesza z

Austral.i, zapowiadaja.ca przy­
jazd do Warszawy doskonalej
lekkoatletki Strickland. —

Wszechstronna ta zawodniczka
jest jedną z najszybszych ko­
biet na świecie. Należy do niej
oficjalny rekord świata w bie­
gu na 80 m ppł 10,9 (popra­
wiony ostatnio przez zawodni­
czkę radziecką Jerńiolenko o

0,1 sek.)
Zapowiedzieli również swój

udział lekkoatleci Japonii Ko-

gake, Yamada, Nishida i Taimi
oraz gimnastycy Kaneko. Kono
i Kubota. Norwegowie przy­
syłają drużynę zapaśniczą a

Finowie zapaśników i ciężą-
rotcców.

Liczną drużynę tenisa stoło­
wego ząpoioiedzieli Anglicy. Do
najlepszych ping-pongistów ze­
społu należy Craigie i młoda,
zawodniczka Elliot. Anglicy
zapowiedzieli również start
swoich kolarzy, wśród których
zobaczymy starych znajomych
z Wyścigu Pokoju — Brittaina
i Gerrarda.

Jadzia Jędrzejowska po raz 21
mistrzynią P®lski w htfsie

Na tenisowych mistrzo­
stwach Polski w Poznaniu ro­
zegrano pierwszy finał. Ję­
drzejowska w finałowym spo­
tkaniu z Ryczkówną wygrała
6:4, 6:4 zdobywając po raz 21
tytuł mistrzyni Polski.

Drugi tytuł mistrzowski zdo­
była Jędrzejowska w grze po­
dwójnej zwyciężając wraz z

Popławską parę Rudowska —

Ryczkówną 6:2, 2:6, 6:1. W fi­
nale gry podwójnej mężczyzn
para Radzio — Piątek wygrała
z parą Tłoczyński — Kramer
7:5, 6:0, 6:2.

W finale gry pojedynczej
mężczyzn zmierzą się Radzio i
Licis, o tytuł mistrzowski w

grze mieszanej walczyć będą
pary Jędrzejowska, Piątek —

Filipówna, Kramer.

Czoiowi autonwbilEŚei kraju
wezmą udział w raidzie

Największą imprezą tego­
rocznego sezonu automobilo­
wego w naszym kraju będzie
XVI raid samochodowy, który
rozegrany zostanie w dniach
14—22 bm. Start i meta znaj­
dować się będą w Warszawie,
a trasa-raidu licząca łącznie
około 3.000 km długości popro­
wadzi przez Szczytno, Olsztyn,
Gdańsk. Szczecin, Poznań. Je­
lenia Górę, Wrocław, Stalino-
gród, Wisłę, Kraków i Kielce.

Z sześciu etapów imprezy
najdłuższe są: czwarty pro­
wadzący ze Szczecina do Jele­
niej Góry (554 km) oraz szósty
(nocno-dzienny) — z Wisły do
Warszawy (690 km).

Porażka piłkarzy Stali
w Rumunii

Drużyna sosnowieckiej Sta­
li rozegrała w Cluj (Rumunia)
towarzyskie spotkanie z miej­
scowym zespołem Stiinta. Wy­
grali piłkarze rumuńscy 5:3
(3:2).

Dobre wyniki
zawodników krakowskich

w mistrzostwach

strzeleckich CRZZ
W Szczecinie zakończyły się central­

ne zawody strzeleckie i łucznicze o

mistrzostwo związkowych zrzeszeń

sportowych. Na wysokim poziomie sta­
ły konkurencje łucznicze kobiet, dobrze

też spisali się rzulkowcy.
Wśród listy mistrzów CRZZ na rok

1S55 znaleźli się również reprezentan­
ci krakowskiego Włókniarza. St. Doktor

zttełiyl tytuły mistrzowskie w konku­
rencjach pd-1 — 524 pkt i pd-4 —

20/192 pkt oraz w strzelaniu z khks-1
— 10ó8 pkt. W konkurencjach kobiet

zawodniczka Włókniarza Kraków —

Balccrzak uzyskała 28/231 pkt. w strze­
laniu z pd-7 oraz 20/180 pkt. z pd-4,
zdobywając mistrzowskie tytuły. Kiere-

slńska z Włókniarza Kraków wygrała
konkurencje pw-12, uzyskując 2ó4 pkt.
oraz strzelanie z kbks-9, w którym
zwyciężyła z wynikiem 366 pkt.

Regulamin zawodów próci
samej jazdy raidowei obejmu­
je również szereg prób tech­
nicznych i sportowych. M. in,
zawodników oczekują dwie
próby szybkości górskiej, ja-

‘

kie odbędą się w okolicach
Szklarskiej Poręby i Wisły, /
próba szybkości płaskiej, pró­
ba zręczności oraz przejazd /
przez odcinki terenowe.

W zawodach, które stanowić
będą III eliminacje do rajdo­
wych mistrzostw Polski udział
wezmą czołowi kierowcy kra­
ju. Na starcie stanie również
m. in. dziesięciu automobili-
stów krakowskich, z wicemi­
strzem Polski Snigurowiczem,
Dubasem i Solarskim na czele.

UJ hllhu

wierszach

Ósma runda finałowych rozgrywek •

mistrzostwo Polski w szachach w kon­
kurencji kobiet nie przyniosła niespodzia.
nok. Konarkcwska pokonała Bouze, Ho­
luj — Wiewiórkowską a Z. Jurczyńska
— Knapik.

Po ośmiu rundach prowadzi Szpakow-
ska — 6 pkt, przed Holuj — 4,5 (dwl*
partie odłożone).

*

W trzecim dniu rozgrywanych w

Gdańsku llnalów o puchar GKKF w ko­
szykówce kobiet Sparta W-wa pokonał*
Wićkniarza Łódź 49:21 a AZS Wrocław

wygrał ze Spartą Gdańsk 47:42.
*

W półfinałowych spotkaniach o mi­
strzostwo świata w pitce ręcznej HRŚ

pokonała Czechosłowację 11:8 a Szwaja
caria wygrała z Saarą 13:8.

*

VII etap rozgrywanego obecnie w

ZSRR wyścigu kolarskiego prowadził t

Homla do Czernichowa. Zwyciężył Mat*

wicjew (Zenit) w czasie 3,06,58 godz.

W dniu 10 lipca w Szczecinie roze­
grane zostanie międzypaństwowe spot­
kanie w podnoszeniu ciężarów Polska-

Austria. Austriacy, którzy są drużyno­
wym wicemistrzem Europy, przysłali de

Polski swój najsilniejszy skład.

W czasie Spar­
takiady najle­
piej spisali się
biegacze. Na
wyróżnienie za­

służył sobie
zwłaszcza jeden

2 czołowych
polskich długo­

dystansowców
— Ożóg, któ­
rego widzimy
na zdjęciu w

chwili przygo­
towania do
startu. Ożóg

przebiegł dy­
stans 5000 m w

świetnym cza­
sie, będącym

najlepszym w

tegorocznym
sezonie wyni­
kiem w kraju.
Fot. A . Piotrow­

ski
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Młodzież Howej Huty przed

temperaturę komory pieca koksowniczego przy pomocy pirometru.
I

Jan Wiśniewski I Władysław Tajchma badają

Pod zgniataczem 'IECIE

Jeszcze 23 dni

iego.
zna-
Ich

pra_

Dwaj zetempowcy z wałcow-
ni-zgniatacza ciągną swoje o-

powiadanie:
...

— Co zrobiliśmy dla Fe­
stiwalu?

— Tworzymy młodzieżowe
brygady produkcyjne. Do 22
lipca, cała zmiana mechanicz­
nego utrzymania ruchu będzie
już wyło.cznie młodzieżowa.
Jest to duży sukces. Właśnie
w dniach poprzedzających Fe­
stiwal, nasze młodzieżowe bry­
gady zaczynają samodzielnie

prowadzić piece wgłębne. Co to

oznacza — łatwo zrozumieć;
weżcie chociażby brygadę mło­
dzieżową z pieca nr j. Pracu­
jący tam MADEJSKI, DELE-
SKA i PROKOPOWICZ to

młodzi nasi koledzy i równie
młodzi pracownicy. Zawód wal-
eownika-piecowego to nowy dla
nich. Rozpoczęli pracę w kwie­
tniu, od uruchomienia zgnia­
tacza. A dziś... przodują, po­
myślnie współzawodniczą z do­
świadczonymi piecownikami ze

starego hutnictwa. Mało
Oni nie tylko podnieśli
cznie swoje kwalifikacje,
zapal, chęć wykazania się
cą w okresie przygotowań do
Festiwalu, skłoniły całą trójkę
do utworzenia. samodzielnej
brygady młodzieżowej.

Zetempowcy GOŁĘBIOW­
SKI i KMIECIK zapalają się.
Nie trzeba już wydobywać z

nich ocen i sądów o przygoto­
waniach do Festiwalu.

— ...Są u nas walcownicy,
od których zależy produkcja i
wydajność całego zgniatacza.
To operatorzy walców zgnia­

tacza Julek GAJOS i Tadek
KOWAL. Przygotowania do Fe­
stiwalu dodały zwłaszcza bódź,
ca Julkowi. W tym czasie
(czerwiec) zrobił on duże postę­

py opanowując po mistrzowsku
operowanie walcowni. Praca je­
go stała się wzorem dla całe­
go kolektywu. Ostatnio, nawet

eksperci radzieccy zaintereso­
wali się jego osiągnięciami i z

pomocą chronometru dokonują
pomiaru czasu wykonywanych
przez niego czynności.

— Nasza młodzież postano­
wiła, że jeszcze przed Festiwa-
hen założy szkołę przodownic­
twa, która opierać się będzie
pa jego metodach pracy oraz

na ehronometrażu wykonywa­
nych przez niego czynności.

*

Najmłodszy z pracujących
wydziałów Huty im.
walcownia-zgni atacz,
się w przeważającej
z młodzieżowej załogi,
stanowi tu ok. 60 proc, całego
zespołu. Chociażby z przyto­
czonych przykładów widać, że
w dniach poprzedzających war­
szawski Festiwal, zarówno ze­
tempowcy jak j cała młodzież
wykazuje dużo inicjatywy w

dziedzinie produkcji, podnosze­
nia kwalifikacji, ulepszania
organizacji pracy (która cią­
gle nie stoi na odpowiednim
poziomie). Żeby czyn festiwa­
lowy przyniósł należyte efek­
ty, konieczna jest jednak po­
moc kierownictwa, które musi
stworzyć odpowiednie warun­
ki. Młodzież rozwija współza­
wodnictwo. Nie będzie ono

skuteczne, nie przyczyni się
naprawdę do obniżenia kosz­
tów produkcji, jeśli nie będzie
określonych wskaźników wy­
dajności, norm zużycia itd....
Dlatego też słusznie młodzi
pracownicy domagają się ure­
gulowania tych spraw przez
kierownictwo, żądają opraco.
wania niezbędnych mierników.

*

Powróćmy jeszcze do rozmo­
wy toczonej w hali zgniatacza.

— ...Cheemy, by pozostałe
trzy tygodnie dzielące nas od
wysłania delegatów na Festi­
wal przyczyniły się także do
poszerzenia inicjatywy i zain­
teresowań naszych waleowni-

ków.
— ...Założyliśmy w tych

dniach koło sportowe. Wyko­
nało ono już swoje pierwsze
zobowiązanie, zbudowało boisko
do siatkówki. Rozwinęliśmy
ambicję zdobywania przez wal-
cowników sportowych odznak

festiwalowych.
... Ożywienie wywołane przy­

gotowaniami do Festiwalu

przysporzyło nam wielu no­
wych członków organizacji ze-

tempowskiej. W czerwcu, przy­
jęliśmy do ZMP 50 proc, do­
tychczas nie zorganizowanej
młodzieży naszego wydziału.

R. W.
'

Lenina,
składa
miierze

która

.. .prawie wszystkie koła ZMP spo­
rządzają podarki dla gości zagrani­
cznych, którzy przybędą na Festi­
wal. Wytwórnia Papierosów w Czy­
żykach przygotowuje np. pomysło­
wy mały model maszyny, z której
za pociśnięclem guzika wypada pa­
pieros. Odlane z metalu figurki hut­
ników wykonali uczniowie z Zasad­
niczej Szkoły Metalowej.

...wykonując swe zobo­
wiązanie brygada młodzie­
żowa im. Feliksa Dzierżyń­
skiego z Bazy Sprzętu ZBM

urządziła boisko do siatków­
ki, wyprodukowała 3 trans­
portery z listami gwaran­
cyjnymi oraz wysunęła 2
dobre wnioski racjonaliza­
torskie, które wkrótce już
będą wprowadzone do pro­
dukcji.

.. .brygady młodzieżowe w dziale

głównego mechanika Huty Im. Le­

nina wykonują w ostatnich miesią­
cach przed Festiwalem przeciętnie
150 proc, normy.

Gdy spotkaliśmy się z ko-

legiami po dniu spędzo­
nym wśród nowohuckiej

młodzieży, wystarczyło nam

spojrzeć sobie w oczy i już by­
ło wiadomo: wszyscy jesteśmy
z zebranego materiału nieza­
dowoleni. Niezadowolenie i
niepokój pochodziły z niemoż-

. ności dania zdecydowanej oce­
ny: dobrze czy żle jest z przy­
gotowaniami do Festiwalu w

Nowej Hucie?
Ktoś powiedział: nijako. O-

kreślenie to wydało nam się
słuszne, choć prawidłowo i po
zastanowieniu należało powie­
dzieć: w Nowej Hucie istnieją
poważne braki w pracy pro­
pagandowej.

Uderza to już przy pier­
wszym zetknięciu z Nową
Hutą — i miastem i kombi­
natem. Żaden transparent,
żaden napis, plakat, gablo­
ta nie przypomina o Festi­
walu, który przecież rozpo-
oznie się nie za pół roku,
ale za 23 dni. Puste mury
ogromnych obiektów woła­
ją o napisy, które by gło­
siły wszem 1 wobec, co to

takiego Festiwal i czym
młodzież nowohucka go wi­
ta. Puste gabloty wołają o

fotografie czynu festiwalo­
wego, o meldunki z wyko­
nywania zobowiązań.

Zarząd Fabryczny ZMP Hu­
ty im. Lenina dopiero teraz

zdecydował się na utworzenie
tzw. centralnego ośrodka in­
formacyjnego obok głównej
bramy kombinatu. Mają to

być po prostu dwie duże ga­
bloty, w których znajdą się
(oby często zmieniane) mel­
dunki z przebiegu przygoto­
wań festiwalowych w kraju i
zagranicą, a potem z przebie­
gu Festi-walu.
dopiero w przygotowaniu,
działać powinny już co

mniej od dwóch miesięcy.
Wszelkimi środkami

pagandy i informacji
winien Komitet
PZPR 1 Zarząd
ZMP wyjaśniać
dania Festiwalu
tuacji międzynarodowej,
wskazywać, że Festiwal to
nie tylko wielka impreza,
ale spotkanie młodzieży
walczącej o pokój i o swo-

Gabloty te są
a

naj-

pro-
po-

Fabryczny
Fabryczny
cele i za-

na tle sy-

je prawa a więc wydarze­
nie o wielkim politycznym
znaczeniu.

Z Festiwalem nie dotar­
to do wszystkich, do całej
młodizieży. Najchętniej wra­
ca się do starych utartych
form — tzw. „czynów"; zo­
bowiązania produkcyjne o

to, co się na pewno uda.
Gdzieś na dnie tego przeko­
nania leży dziwny brak
wiary w to, że młodzież jest
zdolna do wielkich rzeczy.

Klasyczny przykład — to

sprawa stadionu na Suchych
Stawach — naprawdę ładnej
i śmiałej inicjatywy Zarządu
Fabrycznego ZMP (o czym pi­
saliśmy kilkakrotnie na ła­
mach „Gazety"). Komitet bu­
dowy stadionu wyszedł ze słu­
sznego założenia, że trzeba
młodzież zachęcić do licznego
udziału w tej budowie. Poszedł
jednak fałszywą drogą. Za­
miast całą tę sprawę należycie
rozpropagować, pokazać każ­
demu młodemu człowiekowi,
co mu da stadion sportowy,
pokazać, że wypełni on choć
częściowo lukę, jaką młodzież
nowohucka boleśnie odczuwa,
zamiast porwać młodzież do
tej wielkiej sprawy, przedsta­
wiono budowę jako imprezę
rozrywkową.

Powiedziano: przyjdźcie na

stadion, popracujecie trochę, a

potem będę, potańcówki, wy­
stępy artystyczne, ciekawe au­
dycje z radiowęzła, postaramy
się o kiosk z napojami itd.,
itp. Przez wiele tygodni żad­
nej z obiecanych atrakcji nie
zdołano uruchomić, ale roboty
na budowie było i iest wciąż
mnóstwo.

Opóźnienie prac 1 inne
poważne niedomagania —

powiedzmy to sobie szcze­
rze — wynikły m. in. z bra­
ku właściwej propagandy.

A więc? A więc ten przy­
kład. jak i inne wskazują na

podstawowy brak; jest nim
brak pracy propagandowej.

A poza tym? Powiedzmy jak
jest ze współzawodnictwem fe­
stiwalowym. Z tym jest nie-

•najgorzej. Np. w dziale głów­
nego mechanika, gdzie organi­
zacja ZMP-owska obejmuje

prawie 90 proc, młodzieży
zainteresowało nas jedno — z

wielu zobowiązań umowy mię-
dzybrygadowej.

Brzmi ono: dbać o zachowa­
nie się członków br.ygad poza
pracą. Regulamin przewiduje
10 punktów dodatnich za za­
chowanie nienaganne, godne
młodego budowniczego Kom­
binatu im. Lenina. Grozi jed­
nak 30 nunktami ujemnymi za

nieodpowiednie zachowanie się
każdego członka brygady.

Same chyba ujemne punkty
zbiera bryga-da wytapiaczy
pieców elektrycznych Czesława
CIOCHONIA z odlewni stali­
wa. Ciochioń j jego towarzysze
znani są z tego, że choć pierw­
szorzędnie pracują, nie umie­
ją — delikatnie mówiąc — od­
powiednio wydać zarobionych
pieniędzy. Ostatnio jednak —

jak poinformowali nas kole­
dzy i oni wzięli sobie do serca

regulamin przedfestiwalowego
współzawodnictwa.

Jedną z najlepszych brygad
remontowo - montażowych w

dziale głównego mechanika
jest brygada Emila DROŻ­
DŻALA im. II Zjazdu ZMP.
To właśnie chłopcy z brygady
Drożdżala wraz ze swymi ko­
legami z brygady Sylwestra
Mielcarka, przygotowują ga­
bloty do centralnego ośrodka
informacyjnego.

Mają wielką chęć uczestni­
czyć w Festiwalu. Któż zresz­
tą z młodych w Hucie im. Le­
nina tego nie pragnie?

(bw)

Wielkie piece to niezmiennie
ważny rejon kombinatu. Stąd
wypływa rzeka żelaza. Nim

dojdziemy do hutników, zajrzyjmy
na chwilę do baraku budowniczych.

'Przeciw- obojętności
Dużo młodzieży. Często powtarzają

się nazwiska przodujących młodych
brygadizistek: Alfredy CZERŃEJ,
Józefy GAWORY, Bronisławy RO-
GA, Józefy GRYBOŚ. A obok nich
chłopcy z brygady świeguta i Pode-

dworskiego oświadczyli:
— Nie zejdziemy z fundamentów,

aż betony pod młyny kulowe nie bę­
dą gotowe.

Mimo zmęczenia wytrwali na sta­
nowiskach, ani na chwilę nie przery­
wając betonowania. Godnie wita Fe­
stiwal brygada elektryków MASZ-
CZYKOWSKIEGO. która przepra­
cowała na stadionie 80 godzin, wyko­
nując roboty z materiału zaoszczę­
dzonego przez siebie.

Dotykam z niedowierzaniem oczu
— czy ktoś mi naprawdę nie założył
różowych okularów? 860 roboczogo-
dzin przepracowali młodzi budow­
niczowie przy budowie stadionu.

Zaraz, a ile ich tu jest? Samych
ZMP-owców ponad stu. Szkiełka o-

kularów ściemniały. To nawet nie

wypada na każdego po jednym ro-

boczodniu! A przecież tyle już nie­
dziel minęło od rozpoczęcia budowy
stadionu.

U hutników okulary, które włoży­
łem, by lepiej dojrzeć przygotowa­
nia festiwalowe, jeszcze bardziej
ściemniały. Przewodniczący Zarządu
Zakładowego ZMP z wielkich pie­
ców, zapytany dlaczego piece żle
pracują, odpowiada bez namysłu:

— Winien koks i aglomerat.
No dobrze — a ludzie, młodzież, a

ZMP-owcy? Zrzucanie wszystkiego
na trudności techniczne, oznacza

bierność, a miejsce gdzie winien
buchnąć żar młodzieńczego zapału
jest zaledwie letnie.

...ponad 9.000 młodzieży Huty Im.

Lenina i dzielnicy Nowa Huta bie-

rze udział w czynie festiwalowym:

...przez budoioę stadionu
na Suchych Stawach prze­
wija, się codziennie 500—600
dziewcząt i chłopców z
Krakowa i Nowej Huty. —

Wartość dotychczas wyko­
nanych społecznie przez
młodzież prac wynosi w

przybliżeniu 3,5 min. zł. Ro­
boty zasadnicze już wyko­
nano, ta.k, że obecnie cze­
kają na budoicniczych tyl­
ko roboty wykończeniowe.

. ..dla najlepszych budowniczych
stadionu na Suchych Stawach dyrek­
cja Huty im. Lenina i różne przed­
siębiorstwa ufundowały nagrody:
motor, radioodbiorniki, rower, tecz­
ki, pióra wieczne itp.

...młodzież nowohucka

zdobyła już 1.800 sporto­
wych odznak festiwalo­
wych. Najwięcej jednak
zdobyły młodzi pracownicy
ZMO, Zarządu nr 1 Huty
im. Lenina, uczniowie z

Technikum Hutniczego.
...na Festiwal pojadę 2 zespoły

artystyczne z Nowej Huty, tj. Ze­
spól Pieśni I Tańca Huty im. Lenina

I zespół akordeonistów Dzielnicswe-

go Domu Kultury.

...w dzielnicy Noica Huta
wybrano już ponad 50 u-

czestników na Festiwal. Są
to najlepsi robotnicy, praco­
wnicy umysłowi i uczniowie.

... w Nowej Hucie powstało w o-

kresie przediestiwalowym kilkana­
ście nowych brygad młodzieżowych.
Jedną z lepszych jest brygada im.

V Festiwalu na wielkich piecach
(warsztat mechaniczny). Nowopo­
wstała brygada młodzieżowa

w Miejskich Ciepłowniach wykona­
ła już swe zobowiązania: wyczyści­
ła 3 pompy na kotłowni, udekoro­
wała świetlicę, założyła kółko spor­
towe.

...około 50 przodowników
czyim festiwalowego liczyć
będzie grupa młodzieży,
która w dniu 22 lipca za­
tknie proporce festiwalowe
na kilku szczytach Tatr. W
tej chwili PTTK przygoto­
wuje tę grupę do dość tru­
dnych tras turystycznych.

. . . niektóre koła ZMP obejmują
tzw. patronaty nad młodzieżą zagra­
niczną. Np. miedzi z Banku Inwe­
stycyjnego zaczęli korespondować z

młodzieżą z Chile, przygotowując dla

niej jako podarek małego lajkonika;
w czasie Festiwalu pragną oni spo­
tkać się ze swymi chilijskimi kole­
gami.

...odbyło się już kilkana­
ście spotkań z działaczami
partyjnymi, którzy opowie­
dzieli młodzieży o stoej wal­
ce z sanacją i okupantem.

Odszukanie

zagubionych dróg

Młodzieżowa brygada remontu drzwi pleców koksowniczych Józefa Zająca Jest jedną z najlepszych w koksowni.

Na zdjęciu od lewej: Józef Zając, Stanisław Prochwlcz i Mieczysław Hady.

Różowe czy ciemne

okulary
Lenin powiedział: „Związek Mło­

dzieży Komunistycznej musi stać się
grupą szturmową". Słowa te obowią­
zują j ZMP. Aby wprowadzić je w

musi. le,Piej pracować aktyw
.. \t.mus’ organizacji pomóc par­
tia. Nie wystarczy współpraca sekre-
arza j egzekutywy. Każdy członek

partu musi na każdym kroku być
organizatorem, pomocnym przyja­
cielem i opiekunem młodzieży.

Wagonwagi to dla rejonu wielkich
pieców obiekt szczególnie ważny —

Pracował on bardzo żle. Szeptano po
kątach, że mistrz czuwający nad
nim zupełnie sie nie zna na hutnic­
twie. Lecz nikt nie wystąpił ze śmia­
łą, szczerą krytyką. Obojętność —

to niedobry druh młodości.
Młodzi nie czują się jeszcze w

pełni gospodarzami swojego rejonu.
A przecież okres przygotowań przed-
festiwalowych mógłby i powinien
być wykorzystany na mobilizację
serc' i umysłów, powinien się stać
zarzewiem czynu, charakteryzują­
cym się wzrostem współodpowie­
dzialności za cały kombinat.

Trzeba włożyć do lamusa twier­
dzenie, że tu winien jest koks i a-

glomerat, a rozpocząć dobrą pracę
polityczną, która jest rękojmią przy­
szłych sukcesów.

Irzecia bateria — oąnia!
Nad koksashemią ogromne białe

grzyby pary — to zlewają wodą
czarny chleb wielkiego pieca —

koks. „Piekarni" nie brak — pierw­
sza bateria koksochemiczna, druga,
w tych dniach rusza trzecia. Gdy
padł projekt — obejmie ją w cało­

ści brygada młodzieżowa — podniósł
się krzyk: nie dacie rady, brak do­
świadczeń, pilnujcie swego nosa.

Nie pilnowali — na trzeciej bate­
rii będą pracowali sami młodzi, naj­
starszy 2S lat. Już z góry się cieszą
jak ich wysłannik zamelduje na Fe­
stiwalu:

— Baterię koksochemiczną obsłu­
gujemy my, młodzi.

To ich zbiorowy wysiłek przedfe-
stiwalowy — dobrze przygotować się
do czekających zadań.

Młodzieżowa brygada Zająca koń­
czy uszczelnianie drzwi. Idzie im co­
raz sprawniej. A robota odpowie­
dzialna. Od szczelności zależy jakość
koksu. Ciężkie, jakby od starego
zamczyska drzwi wolno opuszczają
się na stalowych linach. I już po­
chylają się nad nimi chłopcy z u-

trzymania ruchu. Podzwaniają klu­
cze monterskie. Szybciej, sprawniej.

Drzwi gotowe. Dać następne.
Z pirometrem przypominającym

lunetę kręcą się p0 dachach baterii
dwaj ZMP-owcy Władysław TEJCH-
MA i Jan WIŚNIEWSKI. Odkrywa-
ją wzierniki, zaglądają do wnętrza,
sprawdzają stopień rozżarzenia. Nie­
cierpliwi, nie mogą się doczekać kie­
dy zajrzą do „swojej" baterii zała­
dowanej pierwszym wsadem.

Również na gói-ze spotykamy mło­
dych elektryków, brygadę Wiesława
LEWANDOWSKIEGO. Wśród nich
najmłodszy blondynek Mariusz MAJ­
KOWSKI. chłopiec, który dostał wy­
powiedzenie za chuligańskie wybryki.
Brygada Lewandowskiego przyjęła
„wyrzutka". Zaopiekowali się nim,
„podkręcili mu śrubki" i dzisiaj cho­

dzi jak zegarek, zmienił się nie do
poznania. Debry kolektyw to potęż­
na siła.

O wiew szeroki

Aglomerownia — to drugi bok
trójkąta, którego wierzchołkiem są
wielkie piece. W ten odległy kra­
niec kombinatu rzadziej niż gdzie
indziej zaglądają instruktorzy. Tu

jest ubocze. A aglomerownia nie
wykonuje planów. I znowu nie moż­
na wszystkiego zwalać na procesy
technologiczne — raczej należy
stwierdzić: nienajlepiej z robotą po­
lityczną. Jeżeli cała organizacja zet-

empowska ma zaledwie 80 członków,
tzn. mniej więcej tyle, ile przed
dwoma laty miał zarząd budujący
aglomerownię, jeżeli dla porówna­
nia zestawimy liczbę 40 przyjętych
do organizacji tylko w czerwcu

przez Zarząd Zakładowy ZMP kok-
sochemii — to powinno to być alar­
mem dla Zarządu Fabrycznego
ZMP i Komitetu Fabrycznego
PZPR, który winien zwrócić bacz­
niejszą uwagę na tak ważny rejon,
częściej bywać w tym zapomnianym
krańcu huty, jeszcze bardziej niż
dotychczas interesować się najistot­
niejszymi sprawami młodzieży.

Nierównomierna aktywność mło­
dzieży poszczególnych rejonów, wy­
soki i niski lot poszczególnych kole­
ktywów. Brak przedfest iwałowego
szerokiego wiewu, który by ogarniał
wszystkich, rozdmuchał iskry, by
rozbłysły w żar entuzjazmu, oto o-

braz narzucający się z całą ostro­
ścią dla patrzącego już nie przez ró­
żowe czy czarne okulary, ale po
prostu „nagim okiem".

Wszystkie błędy i niedociągnięcia
są do naprawienia. Kirów pisał:
„...młodzieży takiej, jak młodzież ko­
munistyczna nie ma nigdzie. Nie
ma ludzi bardziej ofiarnych, niż
nasze podrastające pokolenie. Lecz
to nie upoważnia nas do zamykania
oczu na nasze braki".

JACEK ŻUKOWSKI

Od jakichś kilku dni Zbi­
gniew Galika z Bazy
Sprzętu ZBM w Nowej

Hucie spędzał wieczory pochy­
lony nad małymi figurkami,
których nikomu nie chciał po­
kazać. Później dopiero wyja­
śniło się w Zarządzie Zakłado­
wym ZMP, co to były za fi­
gurki. Misternie wykonane
z odpadków szachy — festi­
walowy prezent Gałki dla ko­
legów z zagranicy.

Już niedługo nie tylko sza­
chy, ale i artystycznie wyko­
nane popielniczki, serwetki i

albumy z historią nowego mia­
sta zamkniętą w zdjęciach,
delegaci ZBM powiozą do
Warszawy, jako zetempewskie
— nowohuckie podarunki dla
Festiwalu.
A wiele młodzieży z oddziałów

ZBM pojedzde w tym roku do
Warszgwy. Na razie idzie tam

zacięta, pełna szlachetnego u-

poru walka, aby dostać „przo­
downiczą wizę" na wyjazd na

to spotkanie młodości. Dzień
16 lipca będzie decydującym
momentem w tych zetempow-
skich rozgrywkach. Na zlocie
brygad młodzieżowych ZBM,
podsumowującym wyniki
przedfestiwalowego współza­
wodnictwa zostanie wybrana
najlepsza brygada — uczest­
nik warszawskiego święta
przyjaźni. Towarzyszyć jej bę­
dzie drużyna kolarska, która
w zetempowskim raidzie po­
koju zdobyła jedno z pierw­
szych miejsc. No i delegaci po­
szczególnych oddziałów.

To wszystko jednak nie da-
je pełnego obrazu atmosfery
przedfestiwalowej w Nowej
Hucie. Wysiłek młodzieży jest
bowiem trochę jednostronny.
Zobowiązania produkcyjne
wykonywane z entuzjazmem
właściwym młodości i wielką
nieraz dojrzałością, budowa
stadionu na Suchych Stawach,
sztafety produkcyjne — oto

ramy, w których zamyka się
zapał nowohuckiej młodzieży.

Prace przedfestiwalowe
nie poszły natomiast w jed­
nym kierunku — w kierun­
ku choćby próby rozwiąza­
nia najboleśniejszego dla
Huty od wielu lat proble­
mu: ożywienia życia kultu­
ralnego. Dlaczego tak się
dzieje? Chyba nie z winy
młodzieży, która najmoc­

niej odczuwa brak kultu­
ralnych atrakcji, a która
równocześnie tak wspania­
le potgafi się aktywizować
w czynie społecznym.

*

a przestrzeni kilku lat
Nowa Huta dorobiła się
dwóch zespołów, które re­

prezentują już w tej chwili
bardzo zdecydowany poziom
artystyczny i własny kierunek
o bardzo indywidualnym sty­
lu. Nazwy ich brzmią: Zespół
Pieśni i Tańca Huty im. Le­
nina, oraz Zespół Pieśni i Mu­
zyki (sekcja rytmiczna akor­
deonistów) przy Dzielnicowym
Domu Kultury. Czołowe miej­
sce uzyskane na eliminacjach
centralnych stało się potwier­
dzeniem osiągnięć artystycz­
nych tych dwu zespołów. O-
becnie tak jeden, jak i drugi
intensywnie przygotowują się
do występów W Warszawie —

na Festiwalu.
Wydaje się, że te dwa naj­

ważniejsze zespoły o tak wy­
raźnym profilu repertuaro­
wym i dużym poziomie, po­
winny jakoś zdecydowanie za­
ważyć nie tylko na całokształ­
cie życia kulturalnego młode­
go miasta, ale w okresie festi­
walowym stać się jego ruchli­
wym artystycznym ośrodkiem,
a> przygotowania przedfesti­
walowe młodzieży nowohuc­
kiej tu właśnie znajdą wzór i
podnietę.

Rzeczywista jednak sytua­
cja przeczy temu w sposób jak
najbardziej oczywisty. Niewąt­
pliwie oba zespoły przyjęły
możliwość uczestnictwa w Fe­
stiwalu, jako zaszczyt i rozpo­
częły bardzo intensywną pra­
cę nad doszlifowaniem swego
poziomu. Ale odbywa się to

tylko w salach prób i niekie­
dy (mowa o zespole Domu
Kultury) w Lasku Mogilskim
— w ośrodku wczasów nie­
dzielnych, c?y też w Smiłowi-
cach, gdzie raz, a było to daw­
no temu, wystąpił zespół Huty
im. Lenina.

Faktem zaś niezaprzeczo­
nym jest, że większość mie­
szkańców miasta Nowej
finty obu swoich czołowych
zespołów zupełnie nie wi­
działa. Gorzej, nie widziała
też nigdy w swoich mniej
reprezentacyjnych zespo­
łach, które naprzemian po-

wstają 1 rozsypują się —*

doświadczonego instruktora
z DDK.

*

całym zresztą Zarządzie
ZMP panuje taka atmo­
sfera „zawalenia pra­

cą", że na sprawy kultury nie
znalazło sie iuż miejsca w ter­
minarzu. W wyniku tego zagu­
biło się skuteczne narzędzie
propagandy prze dfestiwalówej,
jakim mogłyby się stać oba
zespoły odpowiednio wciągnię­
te do pracy. Przecież zespół
Domu Kultury to nie tylko ze­
spół artystyczny. To także ko­
lektyw o mądrych, wypraco­
wanych już metodach wycho­
wawczych i pracy uświada­
miająco-poli tycznej. Podobnie
i zespół Huty im. Lenina.

*

obieżny przegląd tego, eb
zwykło się określać jako
młodzieżowe przygotowania

do Festiwalu w Nowej Hucie,
nasuwa pewną niepokojącą u-

wagę.
Przygotowania te bowiem

mimo pięknych niejednokrot­
nych wyników, robią wrażenie
przygotowań tylko do Festi­
walu — a tym samym czegoś
krótkotrwałego i mimo pozo­
rów niezgodnego z założeniami
ideowymi Festiwalu, który po­
winien być wielka polityczną
mobilizacją młodego społe­
czeństwa i okresem jego ideoJ
wego wzrostu.

Z niezrozumienia więc W
pewnej mierze sensu Festi­
walu, wynikło prawdopo­
dobnie to specyficznie jed­
nostronne nastawienie mło­
dzieży, która swój wysiłek
skoncentrowała tylko na

krótkofalowych zobowią­
zaniach produkcyjnych;
pomijając to co dla sy­
tuacji Nowej Huty jest
szczególnie ważne: wy­
korzystanie Festiwalu, wło­
żonego w niego zapału jako
początku powszechnego, o-

gólnego pozyskania mło­
dzieży dla zespołów arty­
stycznych, świetlic, czytel­
nictwa — dla spraw kultu­
ry.

Ale te dni, które nas dzielą
od Festiwalu powinny być
wykorzystane na odnalezienie
zagubionej drogr w festiwalo­
wych zobowiązaniach.

m. b.

. A oto brygada Emila Drożdżala, która zcbowlą-ala się wykonać gobloty (Ha centralnego ośrodka Informacyjnego.
Na zdjęciu od lewej: Józef Bednarz, Kazimierz Pochroń i Stanisław Pączka przy wykonywaniu zobowiązania.



Na tej budowie

nie wszystko jest w porz^ta
Ostatni etap prac przy budowie nowego osiedla ro­

botniczego w Borku Fałęckim pozostawia wiele do ży­
czenia. Roboty przebiegają w zwolnionym tempie, a ich

jakość nie jest zadowalającą, czego najlepszym dowo­
dem była ostatnia decyzja komisji budowlanej, która
nie przyjęła oddawanego do użytku bloku.

A oto kilka informacji, obra­
zujących obecny stan robót
budowlanych na wspomnia­
nym osiedlu i potwierdzają­
cych słuszność decyzji komisji
budowlanej,

W chwili obecnej na osiedlu
w Borku Fałęckim prowadzo­
ne są przez ZBM roboty przy
dwóch blokach mieszkalnych.
Według planu jeden z tych
bloków miał być oddany do

użytku jeszcze w maju br.

Niestety tempo robót nie po­
zwoliło ną oddanie budynku
w przewidzianym terminie. Pra

ce były kontynuowane do o-

statnich dni, to znaczy prze­
dłużone zostały o dwa mie­
siące . Gdy wreszcie na miej­
sce budowy przybyła komisja
celem odbioru nowego bloku

mieszkalnego, okazało się, że
na skutek uszkodzenia murów
fundamentowych — w piwni­
cach znajduje się woda, która

spłynęła tam z terenu budowy
i pobliskiego lasku. W tym
stanie rzeczy, oczywiście nie
mogło być mowy o przekaza­
niu budynku lokatorom i ko­
misja budowlana wydała de­
cyzję odmowną.

Od kilku dni przy „wybra­
kowanym" bloku trwają prace
związane z usunięciem wody z

piiwnic ; naprawą usterek.
Według informacji kierownic­
twa budowy blok będzie od­
dawany po raz drugi do użyt­
ku w dniu 21 lipca br.

Jednocześnie na osiedlu w

Borku Fałęckim prowadzone
są roboty przy budowie ostat­
niego (na razie) bloku miesz­
kalnego. Według planu bu-
d.Ynek ten ma być przekazany
do użytku z końcem sierpnia
br. Jednakże kierownictwo ro­
bót zastrzega Się, że termin
ten będzie mógł być dotrzyma­
ny jedynie w tym wypadku, o

ile dostawa materiałów, nie
natrafi na żadne trudności i
„o ile nie będzie żadnych nie-

spodzianek". Obawa przed
niespodziankami i liczenie się
z ich możliwością jest jeszcze
jednym dowodem, że na bu­
dowach osiedla w Borku Fa­
łęckim nie wszystko jest w po­
rządku. (iks)

Lipsec

S dicta

KINA:
PORANKI'

APOLLO: „Biały kieł” — godz. 11 .

SZTUKA: „Małżeństwo aktorki” godz.
łmamy coraz większy wy­

bór nieprzemakalnych pła­
szczy i peleryn damskich i
dziecięcych z masy winylo-
nowej. Są najrozmaitsze
kolory, wzory i fasony.
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Niedzieia

ONI PRZYCZYNILI SIĘ DO TEGO

NAJY/IĘCEJ
Dzięki wykonaniu zobowiązań podję­

tych dla uczczenia 11 rocznicy PKWN

raioga Skawińskich Zakładów Materia­
łów Ogniotrwałych dala w 1 półroczu
1955 roku dodatkową produkcję warto­
ści 800 tys. złotych Przy realizacji zo­
bowiązań do najlepszych należą: ze­
społy Józeła PRZYBYŁY z wydz. krze­
mionkowego, Feliksa V/SPOLNIKA I Sta­
nisława KŁYSIA z wydz. szamotowego,
oraz Franciszka WITKOWSKIEGO z wy­
działu zasadowego

KAZ. SKOWROŃSKI, koresp.

Kombinat Huty Im. Leni­
na odwiedziła delegacja
bułgarska z ministrem han­
dlu zagranicznego Żiwko
Żiwkowem na czele (drugi
od lewej). Ministrowi W.
Żiwkowowi towarzyszył
polski minister przemysłu
spożywczego Hoffmann

(pierwszy z lewej).
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Naśladujmy
mieszkańców Pogórza!
Jak donosi DRN — Podgó­

rze, 27 zakładów pracy zade­
klarowało w ramach zobowią­
zań podjętych z okazji 22 Lip­
ca, swój udział w pracach przy
naprawie dróg.

Na szczególne wyróżnienie
zasługuje MPO, które miesz­
kańcom i jednostce wojskowej
pracującym przy ul. Pychowic-
kiej przyszło z pomocą roz­
wożąc swoimi 13 samochodami
materiały drogowe, oraz Przed­
siębiorstwo Kamienia Budow­
lanego, dzięki któremu ulice
Romanowicza, Krasickiego i
Smolki otrzymały wagon ka­
mienia wykładkowego. Z in­
nych zakładów — „Moto­
zbyt" (ul. Przemysłowa) i Hu­
ta Szkła (ul. Lipowa) udzieliły
WPRD również pomocy.

Nie pozostały w tyle i komi­
tety blokowe nr 83, 84, 85, 90,
91, 92, które zobowiązały się
przy ulicach stworzyć i posze­
rzyć zieleńce.

Piękną postawą wykazał się
komitet blokowy zrzeszający
mieszkańców Rynku Podgór­
skiego i ul. Limanowskiego.
Komitet ten samorzutnie do­
konał uporządkowania placu
przy ul. Węgierskiej i z oka­
zji zbliżającego się Święta
Lipcowego zobowiązał się wła­
snym kosztem przekształcić go
w zieleniec.

Zobowiązania te godne są na­
śladowania. Niewątpliwie i in­
ne dzielnice nie pozostaną w

tyle, podejmując współzawod­
nictwo z DRN-Podgórze w tak
potrzebnej akcji, jaką jest po­
moc przy naprawie nawierzch­
ni krakowskich arterii komu­
nikacyjnych. (MB)

dlaczego zupełnie nie wi­
dać męskich artykułów te­
go rodzaju? Przecież — wy­
jąwszy pewne kolory i „ko­
ronkowe" wzorki — z peł­
nym powodzeniem można

produkować z tego tworzy­
wa płaszcze męskie. Warto

by również pomyśleć o za­
stosowaniu w produkcji
klejenia poszczegól­
nych części, zamiast zszy­
wania, które jest nieładne
i nietrwale. (zet)

TEATRY:
SŁOWACKIEGO: Nieczynny. STARY:

.Legenda o miłości” g. 1915, POEZJI:

,.Dom kobiet” godz 19.15. MŁODEGO

WIDZA: Nieczynny. GROTESKA: Nieczyn­
ny ESTRADA SATYRYCZNA: Nieczynny.
NURT: Nieczynny. MUZYCZNY: „Kraina

uśmiechu” — godz. 19.15.

Od „tzeftufczka" do...

W dniu 5 bm. ck. godz. 17
zatrzymała się przy ul. Marka
„Skoda“, będąca własnością
Centralnego Biura Projektów
Budownictwa Komunalnego. —

Kierowca wysiadł z samocho­
du i udał się do pracownika, z

którym miał pojechać na Po­
cztę po odbiór paczek przezna-

wypadku zbiegł. W toku śledz­
twa przyznali jednak, że sa­
mochód prowadził Kurzydło.
Wszyscy byli podczas jazdy w

stanie nietrzeźwym.
Całą piątkę Milicja Obywa­

telska po przeprowadzeniu
wstępnego śledztwa przekazała
do dyspozycji Prokuratury.

Zdjęcie: A. Piotrowski

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Latarnia morska” godz. 16,
18, 20. — UCIECHA- „Pierwszy po Bo­
gu” - godz. 16, 18, 20.15. WANDA.

„Natchnienie” — godz. 16, 18. 20.15.

WARSZAWA: „Niebezpieczne ścieżki” —

godź. 16, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
lovia” — godz. 16. 18, 20.15. SZTUKA:

„Awantura o dziecko” — godz.
15.45, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA:

. .Wilhelm Tell” - godz. 15.30 17.30,
19.30. ŚWIT: „Opowieść atlantycka” —

godz. 16. 18, 20. STAL: „0 tym zapomi­
nać nie wolno”—15 45, 18. 20.15. PRZY­
JAŹŃ: „Siedem piękności”, „Uwaga
chuligani" — godz. 17, 18, 19, 20. —

„Bajka o rybaku < rybce”, „Żółty bo­
cian" — godz. 15, 16.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewn. AM. CHIRURGICZNY: Oddz. Chi­
rurg. Szpit. Narutowicza. POŁOŻNICZY:

a Klinika Położnictwa i Chorób Kob e-
| cych AM. OKULISTYCZNY: Oddział Cho-

| rób Oczu PSK.

*

g RÓŻNE:
g Mirzeuin Leraina (ul. Topolowa 5) —

H otwarte codzienne z wyjątkiem pon'e-
gdziatiltow od godz. 11 do 18.

| Godz. 19 — dziedziniec arkadowy:
K koncert symfoniczny Wielkiej Orkiestry
S Symfonicznej Polskiego Radia w StaJi-

g! negicdzie pod dyr. J. Krenza. (W ra-

|z:e niepogody sala Filharmonii).

$ Gc-d-z . 19.15: — Kolegium Nowodwor-
IJskiego (Anny 12): „Wieczory jazzowe
Ki mednej piosenki” kwintet jazzowy pod
‘J dyr A. Kurylewicza, piosenki w wyko-
sr.aniu W. Warskiej i Zb. Gadomskiego,
| zapowiada R. Krzyżanowski. (W razie

niepogody impreza odbędzie się w na-

astępny pogodny wieczór).
| Godz. 19.30 — Bionia: cyrk węgier-
j sk. „Budapeszt”.

Godz. 20.30 — Pl. Hanki Sawick?ej
— Film na wolnym powietrzu.

7.15:

TEATRY:
SŁOWACKIEGO: Nieczynny. STARY:

„Legenda o miłości” g. 19.15. POEZJI:

,-Ecm kobiet” godz. 19.15. MŁ0DEG*0

WIDZA: Nieczynny. GROTESKA: Nieczyn­
ny. ESTRADA SATYRYCZNA: Nieczynny.
NURT: Nieczynny.

❖
KINA:

PO RAMKI:

WANDA: „W śwlecie zabswek”, -.0

kogucl-ku i kurce”, ,,Garnuszku r.apel-
n:j się” — godz. 10.15, 11 S9, 12.45.

UCIECHA: ,,Cywil na stadionie” godz.
10, 12. WARSZAWA: ,.Tajemnicza wy­
spa” — godz. 10, 12. APOLLO: , Biały
kieł” — godz. 10. 12. — WOLNOŚĆ:
. .Śmiali ludzie” — godz. io, 12. —

SZTUKA: „Małżeństwo aktorki” godz.
10. 12. MŁODA GWARDIA: „W pogoni
za sławą” — godz 10, 12. — STAL:

,,0 szóstej wieczorem po wojnie” —

gedz. 11, 13. ŚWIT: „Nieustraszony ba­
talion” — godz. 10, 12.

Program popołudniowy jak w dniu 9

lip ca.

III Klinika Chorób

CHIRURGICZNY: I

AM. POŁOŻNICZY:

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY:

Wewnętrznych AM.

Klinika Chirurgiczna
II Klinika Szpitala im. Narutowicza, ul.

Prądnicka 37. OKULISTYCZNY: Klinika

Cncrób Oczu AM.

RÓŻNE:
Muzeum Lenina (ul. Topolowa 5) —

otwarte codziennie z wyjątkiem ponie­
działków od godz 11 do 18.

Wystawa: „Z waisztatu malarza re­
alisty — motyw człowieka” Muzeum

Na.odowe, Suk-.ennice — godz. 9—15.

Wystawa: , 10 lecie sztuki ludowej
woj. krakowskiego” — Muzeum Naro­
dowe, ul. Smoleńsk 9 godz. 9—15.

Muzeum Etnograf.czne — pl . Wolni-

ca 1 — „Wystawa zbiorów magazyno­
wych” godz. 9—15

. Błonia: Cyrk „Budapeszt” — godz.
15 i 19.30.

Fiłm na wolnym powietrzu; pl. Han­
ki Sawickiej godz 20.30.

Tradycyjny tramwaj konny: Fy-~k

Główny — ul. Szewska.
*

Zebranie crganizscyjne Kcmisii Wykonawczej
Miesiąca Pogięlsieda Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W Wojewódzkim Klubie To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej odbyło się zebra­
nie organizacyjne Wojewódz­
kiej Komisji Wykonawczej
Miesiąca Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko - Radzieckiej, na

którym dokonano wyboru
prezydium komisji i sekcji:
propagandowo - organizacyj­
nej, racjonalizacji i techniki w

przemyśle, agro- i zootechniki
w rolnictwie oraz młodzieżo­
wej.

Na przewodniczącego Woje­
wódzkiej Komisji Wykonaw­
czej wybrano Pawła Zielnika
—- przewodniczącego Wojewó­
dzkiego Komitetu Wykonaw­
czego ZSL, na zastępców —

tow. Mariana Skarbka — kie­
rownika Wydziału Propagan­
dy i Agitacji KW PZPR i Mi­
chała Grendysa — sekretarza
Wojewódzkiego Komitetu SD,
na sekretarza — Jana Tabisia święcimiu, Limanowej, Brze-
— sekretarza ZW TPP-R w sk.u, Nowym Sączu i Chrza-
Krakowie. nowie, (zet)

Członkami prezydium zosta­
li- Władysław Skrzypiec —

zastępca dyrektora WDK,
Czesław Herod — kierownik
Wydziału Propagandy ZW
ZMP, Władysław Cabaj — pre­
zes ZW ZSCh, Janina Bulińska
—członek Prezydium Woj. Ko­
mitetu Frontu Narodowego,
Weronika Jackowska — se­
kretarz Woj. Zarządu Ligi Ko­
biet, Klemens Obludek —

prezes WZGS, Franciszek Gar­
licki — zast. sekr. ZW TPP-R,
Henryk Dobrowolski — dy­
rektor Archiwum Państwowe­
go w Krakowie, Maria Nosa-
rzewska — dyr. Państw. Przed-
sięb. Imprez Art. „Estrada",

Równocześnie wybrano po­
wiatowe komisje wykonawcze
Miesiąca Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko - Radzieckiej w O-

czonych dla instytucji. Gdy
obaj wyszli na ulicę — okazało
się, że samochód zniknął!...

Nie było o nim wiadomości
aż do godziny- 9 z minutami,
kiedy to ta sama .,Skoda" uka­
zała się oczom' motorowego
tramwaju linii nr 9, jadącego
w stronę Płaszowa. Motorowy
— spostrzegłszy samochód ja-
dący przez ul. Wielicką z wiel­
ką szybkością naprzeciw nie­
go — zatrzymał tramwaj. Nie
zapobiegło to jednak wypad­
kowi; rozpędzony samochód
usiłując wyminąć tramwaj —

zaczepił o wagon otwartymi
nagle drzwiami. W rezultacie,
wobec wielkiej szybkości (po­
nad 100 km na godz.) samo­
chód ‘rozbił się.

Nieproszonymi pasażerami
„Skody" byli: Włodzimierz Le-
dwos, Eugeniusz Kurzydło,
Mieczysław Paluchowski, Lud­
wik Barcik i Mieczysław Kna­
pik. Wszyscy bez określonego
źródła utrzymania, w wieku
od 20 do 30 lat. Barcik i Kna­
pik odnieśli ciężkie obrażenia
i znajdują się w szpitalu, po­
zostali natomiast ‘ ’ ule­
gli jedynie lekkim potłucze­
niom. Nie przyznają się oni
do kradzieży samochodu, a na­
wet początkowo utrzymywali,
że na przejażdżkę zaprosił ich
rzekomo jakiś „nieznajomy
Tadzio", który podobno po

Zwraca uwagę fakt, że w dn.
5 bm. przed zniknięciem sa­
mochodu z ul. Marka miało
miejsce .usiłowanie kradzieży
innego wozu, będącego włas­
nością Rejonu Lasów Pań­
stwowych.

Na marginesie wypadku ze

,-Skodą" należy podkreślić, że
zdarzenie to ma niewątpliwie
związek z rozprzestrzenieniem
plagi chuligaństwa drogowego,
którego zwalczanie daje wciąż
zbyt skromne rezultaty, (zet)

Krakowska Druk. Prasowa
Kraków, Wielopole 1.

M—6—4269

RADIO:
Najciekawsze audycje:

Godz. 7.GD: Dziennik poranny.
Melodie indowe. 7.40: Wiadomości. —

7.45: „Z piosenką do pracy”. 8.00:

Koncert. 8.30: Dla dzieci starszych. —

9.00: PIOSENKA TYGODNIA. — 9.05:

Koncert życzeń. 12.04: Wiadomości. —

12.10: Przegląd prasy. 12.15: Koncert

solistów. 12.30: , Na swojską nutę”.
12.50: Aud. dla wsi. 13.05: Omówienie

Iprcgratnu II. 13.10: Polskie stylizowane
melodie ludowe. 14 .00: Wiadomości. —

114.10: Pieśni Piotra Kaszyńskiego. —

114.30: Muzyka dla wszystkich. 15.25:

Koncert rozrywkowy. 16.00: Wiersze

[Stanisława Skonecznego, 16.15: Kon­
cert popołudniowy. — 16.30: Dziennik

krakowski. 16.40: Felieton tygodnia. —

17.00: Dla dzieci. 17.30: Reportaż ak­
tualny. 17.40: Koncert życzeń. 18.10:

PIOSENKA TYGODNIA. 18.15: Wiado­
mość:. 18.20: Felieton aktualny. —

19.00: Muzyka i aktualności. — 19.25:

,,VI raport Amadeusza Przepiórki”. —

19.55: Muzyka taneczna. 21 .00: Poe­
tycki koncert życzeń. 21 .30: Dziennik

wieczorny. 21 .50: Piosenki francuskie.

22.00: „Dla każdego coś miłego”. —

23.05: Utwory Schuberta. — 23.50:

Ostatnie wiadomości.

RADIO:
Najciekawsze audycje:

11.50: Program dnia. 13.00: Jak Pol­
ska długa i szeroka — dźwiękowy
przegląd tygodnia. 13.30: Muzyka d a

wszystkich. 14.10: Scena polska — Jad­
wiga Sachno wska. 15.CO: Całokształt

twórczości Chopina. — 15.30: Z życia
ZSRR. 16.00: Koncert muzyki operetko­
wej w wyk. Ork. PR pod dyr. Stefana

Rachonia z udziałem solistów: Krysty­
ny Eodalskiej — sopran i Tomasza Dą­
bi owskiego — tenor. 17.00: Wiadomo­
ści 17.05: Na marginesie wielkiej po­
lityki. 17.15: Muzyka ,,Z całego świa­
ta”. 18.15: Muzyka taneczna. — 19.15:

,.Wesoły kramik”. 19.40: Aud. satyry­
czna. 20.00: Melodie taneczne w wyk.
Zespołu Instrumentalnego J. Haraida. —

20.30: Bańki chińskie w oprać. Karola

Muellera. 21.CO: Spełniamy życzenia .

miłośników muzyki. 21.30: Stan pogody
i dziennik. 22.00: Ogólnopolskie wa-

domości sportowe. 22 .40: Muzyka róż­
nych narodów — w programie utwory
kompozytorów francuskich. — 23.50:

Ostatnie wiadomości.

ZAMÓWIENIA
na

EEKŁMUE
KINOWA

(wyświetlanie przeźroczy, filmy propagandowe
krótkometrażowe itp.)

przyjmuje wyłącznie
Biuro Ogłoszeń i Reklam „RSW PRASA"
KRAKÓW, RYNEK Gł. 46 — I p.

telefon 553-40

KUCHARZY wysokokwalifikowanych do wago­
nów restauracyjnych poszukuje Przedsiębior­
stwo Wagonów Sypialnych i Reustauracyjnych
„Orbis", Kraków. Miejsce zamieszkania obojęt­
ne z uwagi na pracę turnusową. Zgłoszenia do
Sekcji Personalnej, Kraków, Plac Dworcowy 7,
pokój 3. K-2385

GARMAŻERA wysokokwalifikowanego zatru-

dnim.y natychmiast. Zgłoszenia: Dom Han-,
dłowy „DELIKATESY", Kraków, Rynek Głó­
wny 34. Dyrekcja. K-2375

z szosy w rozwidlenie drogi prowadzącej na Gro-n-

ków.
Żołnierze z tego samochodu okrążyliby od tyłu

dom, w którym znajdował się „Ogień". Później oka­
zało się — że okna frontowe domu wychodziły na

północ, a przy szosie stały chlewy, okół, stodoła
i szopa. Żołnierze z drugiego samochodu zajęliby
stanowiska na szosie wśród gęstwy budynków są­
siadujących z obiektem ataku.

Spod kół pierzchnął z impetem rozwilgły śnieg.
Stefan pokiwał mi ręką. Wciągał zachłannie powie­
trze. Za moment, pięć domów dalej wyskoczyłem
przed zgrabnym domkiem, malowanym na czerwo­
no. Nic nie wskazywało, że w którymś z tych bu­
dynków biesiaduje „Ogień" i że rozegra się tu decy­
dująca bitwa. Kury krekorząc rozgrzebywały obor­
nik, w słońcu wygrzewał się owczarek. Poza tym
pusto. Podniecony porucznik o rozedrganych noz­
drzach pchnął mię do czerwonej chaty. Z west­
chnieniem zgodziłem się na rolę obserwatora, któ­
rą mi (i tak w drodze łaski) przeznaczył Krzysztof
jeszcze w Nowym Targu.

Gospodarz, o szlachetnej twarzy i przedwcześnie
siwych włosach, złapał się za głowę jakby dostał po­
liczek, gdy trzasnąłem drzwiami i biegłem przez
czyściutką izdebkę do okna. Widział, co się święci,
a nie wiedział przeciwko komu.

— Panie, coś złego? — wystękał.
— Nie bójcie się — uspokoiłem, ale gospodarz ze-

zuł kiepskie krypcie a wzuł żółte półbuty i włożył
świętalną kurtkę. Jakby się wybierał w długą
podróż.

Przywarłem całą twarzą do szyby, chłonąłem
przygotowania do bitwy.

Na wprost ze wzniesienia tłoczyły się na siebie

— Jo nie wim — mruknęła nieufnie i w oczach
jej błysnęły płomyki pytań, nadziei.

— To my więcej wiemy — powiedział Stefan
t przepełniony radością,^przetari zębami wargi. — w kierunku szosy zabudowania, wybijające się

solidnością na tle sąsiednich budynków. Na wznie­
sieniu stał dom, tuż przy szosie piwnica jak bunkier
i parkan zasłaniający do połowy wrota stodoły z ce­
glanymi słupami. Sztorcem od lewego słupa leżał
stos nieokorowanego drzewa. Tu przykucnęło dwóch
cywilów z pepeszami, niżej za wysokim smrekiem
czterej żołnierze przyklękli za erkaemem. Wzdłuż

parkanu chodził porucznik, plutonowy i żołnierz,
wszyscy z przechylonymi w stronę zabudowań gło­
wami. Czekali na rozpoczęcie akcji.

Jak przez watę słyszałem łomot — dobijania się
do drzwi i okien domu na wzniesieniu. Po dwóch,
trzech minutach powietrzem wstrząsnęły seryjki z

broni automatycznej, żołnierze z kapitanem Widła­
kiem i Stefanem na czele prawdopodobnie przystą­
pili do zdobywania domu. Moment — i jakby w od­
powiedzi uderzył wybuch granatu. Plutonowy przy
parkanie przystanął, żołnierz grzmotnął całym cia­
łem w śnieg, plutonowy nawet nie podniósł głowy.

— U Zagały. I kto by to pomyślał — powiedział
gospodarz równie stropiony jak zdumiony, i wy­
pad! na szosę, bo ukazały się dzieci wracające ze

szkoły. Wyłapywał je grupkami i umieszczał w pi­
wnicy w swoich zabudowaniach.

Na wzniesieniu już nieprzerwanie kłębiła się strze­
lanina. Tak trwało około kwadransa. Potem rozległ

Jak się boicie iść do domu, to zostańcie w Nowym
Targu.

— I długo tak? — przywarła silnymi dłońmi do

piersi.
— Może niedługo... — odpowiedział z wahaniem.
Westchnęła nieufnie i oderwała dłonie, jakby ule­

ciała z niej nadzieja. Wyszła.
Ale Stefan miał podstawę do optymizmu. „Ogień"

pił z najmilszymi kumplami w Ostrowsku. Domy­
śliłem się, że to Koncistka opuściła dwie, trzy go­
dziny temu nową melinę, przynosząc dane o najbar­
dziej sprzyjającej sytuacji, jaką można było wyma­
rzyć. Sprawa nagliła. Major Granit już ładował żoł­
nierzy na dwie ciężarówki. Dzwoniono po tankietkę
do Rabki. Żołnierze, zwolnieni wczoraj do cywila,
nie odjeżdżali w rodzinne strony, pragnąc zobaczyć
„króla Podhala" żywego lub martwego. Stefan z bro­
dą opartą na piersi tkwił w krześle, nie załatwiając
już żadnych spraw i denerwując się z powodu opó­
źnienia tankietki. Po naradzie zrezygnowano z niej.
Przyjedzie do Ostrowska później. Tak samo później
miał doskoczyć major Granit i szef UB Krzysztof.

Samochody z dwudziestoma żołnierzami i kilko­
ma bezpieczniakami ruszyły „z kopyta". Znów

prowadził „Czarny". Na pierwszym samochodzie ka­
pitan Widłak i Stefan. Ten samochód miał zboczyć

się potężny huk, chyba eksplodował pęk granatów
— po chwilce z domu Zagały trysnęły iskry ognia
i płomienie. Zakołysały się nad dachem jak gałę­
zie. Już omiotły powietrze nad sąsiednimi dachami.
Strzały z pepesz i Stefanowego „Bergmana" nie
ustawały. Zajadle odpowiadały empi i steny, gdzieś
ze środka zabudowań, z okolonego podwórza. Do­
myśliłem sie, że bandyci cofają się przed wałem
płomieni i kul. Wtem zarzegotała broń przez szpary
w stodole. Porucznik, plutonowy i żołnierze usko­
czyli za stos drzewa, natomiast erkaemiści pośpiesz­
nie przesuwali się na szosę, złoszcząc się na gospo­
darza, który biegł wprost na lufę, widząc niedale­
ko dzieci. W tym momencie otworzyła się wrótnia
stodoły — drgnienie powiek i przez parkan przy
piwniczce przegibnęly się trzy postacie w mundu­
rach wojskowych... Jeden z uciekających był bez
czapki i biegł z wyszczerzonymi zębami, trzymając
rewolwer za lufę. Widocznie już nie miał amunicji.
Bez namysłu skierowali się drogą wolną na wschód,
między chałupami. Na Waksmund. Słyszałem wy­
raźnie, jak żołnierze UB w cywilu, wyskoczywszy
zza stosu drzewa, zaklęli — „cho-le-ra“ — i ruszyli
w pogoń, zaklęli drugi raz, kiedy zniżyli automaty
paszczami do śniegu. Z naprzeciwka cwałowali gó­
rale z osękami i wiadrami. W ten tłum wmieszał
się i czwarty bandyta, w portkach góralskich, któ­
ry właśnie przesadził parkan. Jednocześnie jak z ka-
tapulty zsunęły się z daszka okołu dwie lub trzy
postacie owinięte w dym i płomienie, i wsiąkły
gdzieś, w krętych dróżkach, niewidoczne dla ni­
kogo od naszej strony. Mieli szczęście, bo nie nat­
knęli się na Stefana i kapitana Widłaka, którzy po­
jawili się na szosie. Nasi dreptali w miejscu niepe­
wni, czy wśród nieznajomych twarzy nie kryją się
bandyci. Wybiegłem. Stefan i kapitan mieli twa­
rze osmalone dymem, a kosmyki włosów jakby przy­
palone. Czułem, że obu gnębi jedno pytanie: gdzie
„Ogień"? Stefan trzepnął się ręką w udo i zgrzyt­
nął zębami.

— Ani jednego nie widzę — wykrztusił — żeby
oni stracili. A myśmy stracili żołnierza... Drzwi do­
mu były zamknięte i trzeba było włazić przez okno.
Rozerwał go granat na parapecie. — Z nieuzasadnio­
ną pretensją w głosie Stefan zakrzyczał do górali,
ratujących dobytek Zagałów. — Nie widzieliście
„Ognia"? Gdzie uciekali?

— A każdy szukał swojej dziury jak mysz —

ktoś odpowiedział powściągliwie, lecz już następni
górale, przybywający drugą falą z akcją pomocy
przy pożarze, uzupełnili go:

— Lecieli w stronę tartaku. Za nimi lecieli wasi...
— Sralowego Staszka ranili koło tego dużego bu­

dynku...
— Wołał do Staszka Ludzi, żeby go ratowali.

A Ludzia na to: „Jo sie som musze ratować".
— No i tak cała rodzina wyginęła marnie w jed­

nym tygodniu — ktoś litościwie westchnął.
— Nie wszyscy. Tylko ojciec i jeden syn. Drugi

syn „Trzaska" od przedwczoraj przecież siedzi.

(C. d. n.)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA-ELF.KTRYKA zaangażujemy zaraz

na dobrych warunkach. Zgłoszenia kierować:
Stalinogrodzkie Zjednoczenie Elektromontażowe
Nr 2 Huta im. Lenina obok Zgniatacza. Tele­
fon 236-06, wewn. 45-32. K-2388

TOKARZY — siły wysokokwalifikowane zatru­
dnią od zaraz Krakowskie Zakłady Betoniarskie
i Żelbetowe, Kraków-Czyżyny. — Zgłoszenia
osobiste przyjmuje Dział Kadr. K-2364

INŻY NIERÓW-ELEKTRYKÓW na stanowiska

starszych projektantów, KALKULATORA ko­
sztorysowego budowl. o wysokich kwalifika­
cjach, PROJEKTANTA branży drogowej, za­
trudni Biuro Projektów Inwestycyjnych Skupu
Kraków, Rynek Gł. 6, II p. K-2378

KIEROWCÓW z II kat. prawa jazdy zatrudni

natychmiast Nowohuckie Przedsiębiorstwo
Transportowe Budownictwa Przemysłowego w

Nowej Hucie. Przedsiębiorstwo zapewnia do­
bre warunki płacy wg stawek akordowych.

K-2327

MONTERÓW MOSTOWYCH wysokokwalifi­
kowanych oraz PRZYUCZONYCH ROBOTNI­
KÓW MOSTOWYCH zatrudni Przedsiębiorstwo
Robót Kolejowych nr 9. — Informacje w Za­
rządzie Przedsiębiorstwa Kraków, ul. Dzierżyń­
skiego 16a (dawna Lea). K-2341

KIEROWNIKA TUCZARNI w Bieżanowie

(mieszkanie zapewnione), 2-ch ZOOTECHNI­
KÓW do Tuczami w Bieżanowie, oraz 2-ch
INSTRUKTORÓW BRANŻOWYCH (z przygo­
towaniem rolniczymi zatrudnią Krakowskie

Okręgowe Zakłady Tuczu Przemysłowego. —

Zgłoszenia w Dziale Kadr, Kraków, Rynek
Główny 15. K-2366

IT'I I" '!■

MECHANIKÓW, ELEKTRYKÓW, MAGAZY­
NIERÓW zbożowych zatrudni od zaraz Spichrz
Zbożowy „PZZ“ w Kozlowie powiat Miechów.
Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyjmują:
Krakowskie Okręgowe Zakłady Zbożowe w

Krakowie, Aleja Słowackiego 29. K-2383

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, ZASTĘPCĘ
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, KIEROWNIKA

FINANSOWEGO, STARSZEGO KSIĘGOWE­
GO kosztów własnych, PRACOWNIKA RA­
CHUBY PŁAC (wymagana znajomość zasiłków
chorobowych i rodzinnych), INŻYNIERA WY­
NALAZCZOŚCI, GŁÓWNEGO MECHANIKA,
KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO (ze
znajomością zagadnięń elektromontażowych)
oraz MAJSTRÓW i MONTERÓW o wysokich
kwalifikacjach w zakresie montażu urządzeń
elektrycznych wysokiego i niskiego napięcia
zatrudni Przedsiębiorstwo Elektromontażowe
Budowy Huty im. Lenina. Zgłoszenia osobisto
do Działu Kadr, Gł. Plac Budowy Huty im.
Lenina, barak Nr 33. K-2361

TYNKARZY kwalifikowanych do robót spe­
cjalistycznych jak: elewacje budynków w tyn­
kach szlachetnych, półszlachetnych i zwykłych
zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Robót Elewa­
cyjnych w Bytomiu. Dla zamiejscowych za­
kwaterowanie na miejscu. Zgłoszenia przyjmu­
je Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnych w

Bytomiu, ul. Dworska 6, lub bezpośrednio Od­
cinki Robót Elewacyjnych; w Bytomiu, ul. Sie­
mianowicka 35, w Rokitnicy, ui. Ligonia (ba­
rak), w Stalinogrodzie, ul. Koszutki 3 (Osiedle
Marchlewskiego), w Nowych Tychach (Osied­
le), w Koźlu, ul. Piastowska 35 oraz w Często­

chowie, Aleje Wolności 42. K-2287

Zguby
SAS Kazimierz, zam. Prze-
gorzały 53, zgubił legityma­
cję ubezpieczeniową.

8612-g
TYLEK Józef, zamieszkały
Kreków, zgubił kwity komi­
sowe nrJTTS-2280, wydana
przez MHD sklep nr 202.

8028 S

CHMI5LEK Stanisław, zam.

Skawina - zgubił przepust­
kę nr 18, wydaną przez
Skawińskie Zakłady Meta­
lurgiczne. 8643-9

ŁUKASIK Kazimierz, zain.
Kraków, zgubił legifymac ę
Związku Zawód nr 6010'7.

8767 g

tt-i

HARDEK Mederd, zam. w

Jaworznie, zgubił przepust­
kę wydaną przez kopalnię
,.Bierut”. P-629

NUTKIE HODOWLANE
Z RODÓW O WYSOKIEJ PRODUKTYWNOŚCI

sprzedaje
FERMA NUTRII STACJI SELEKCJI ROŚLIN
„AIEKSANDROIOA"
W NOWYM SĄCZU, ul. Podgórska 3.

Cena za sztukę: 350 do 550 zł — zależnie od wieku.

Wypożyczanie skrzynek transportowych oraz dostawa
do dworca w Nowym Sączu — bezpłatnie.
Bliższych informacji udziela się listownie.
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DWORAK Janusz, zam. Tar­
nów. zgubił legitymację nr

241514/140 wydaną przez
szkołę ogólnokształcącą.

P-632

MICEWSKI Stanisław, zgubił
legitymację służbową n- 90,
wydana przez Prezydium
MRN Nowy Sącz. P-62S
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